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Rok XXVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz = hezpłatnym dodatkiem): 


* Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb. 2, 
rocznie rh. 8, z odnoezeniem do domu. 

2 przesylką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
mwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. IÔ. 


Za zmianę adresu dopłaca alę 20 kop. 


Adres: Hoża Mr. #1). Telsfanu 7388. 
ч 44-20 Д 

Redaktor przyjmuje Interesantów we wtorki 1 czwar- 
tki od godz, 4 do б popołndniu. 

fękoplaów nie odayla alę. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągn trzech mie- 
в бу, oaoblacie w Кейвксті lub za pośrednict= 
wem poczty, po uadesłania kosstów praeayłki, 
Rękopisy drodne nla zwracaja ві. 

Korespondencyj mieoplaconych Juh miedoatarecznie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Opłaszónia wszelkiej treści ра kop. 10 za wiers lub 
Jego miejsce. 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski 1 kantory pism pe- 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów ро kop. 20 w War- 
szawie w Administrsey| plama | w klosktch. 


Adminiatracya otwarta oodziannie, з wyjątktom nl- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
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Bezrobocia we Francji. 
© - 


ИЗ: traszny pożar w kopalniach węgla w 
| Conrricres na pograniczu belgi 

25 екіею, pochłaniając tysiąc ofiar, o- 
płukanych łzami, które jeszcze nieprędko 
wyschną, zasiał w dusze ludności robotni- 
оте] w okolicy nieszczęścia takie wrażenia 
uczucia, że się z nich zrodzić musiało 
hetrobocie. Temu zapaleniu się dusz ludz- 
kich od pożaru podziemnej otehłani dziwić 
się nie możnu. Urządzenia bezpieczeństwa, 
w pewnej przynajmniej części kopalni, by- 
ły tak występnie lekkomyślne, że pozostułe 
rzeczywiste, żywe ofiary klęski nie mogly 
nieodezuć ich jako zmowy nu krzywdę ludu 
pracującego. Niedbalstwo w ratowaniu 
ofiar, które gnuśnie pozostawiono pod zie- 
mig. a które później dopiero czyny івіпедо 
bohaterstwa jeszcze żywemi z łona jej wy- 
dohywały — spotęgowało jeszcze nczucia 
wrogie, dające normalny wyraz stosunkowi 
przypnębionej pracy żywej do żywego też 
u rozhulanego kapitału. Nadomiar_niesu- 
mienności zespalajęcej się tak z obojętna- 
Ścią nu życje ludzkie, które przy energii 
ieżenieryi i zarządu w wielu jednostkach 
jeszcze ocalić było można, przybyły — re- 
wersy żądune przez zarząd kopalń od azla- 
chetnie poświęcających się dla ocalenia 
braci, że w razie śmierci rodziny ich nie 
będą miały żadnej do przedsiębioratwa pre- 
tensyi. Dopelniło tu już miary okrucieństwa. 


%+ gara wo Krancyi, — Nowa zorza, p. Al. Lednickiego. - Tydzień polityczny. 
(dox.). — ZYCIE SPOŁECZNE: Nejtrwalsza ta ma, p. Ant. Lob.— Lissy golicjakie, p, Dalekiego, —Zaglada miasta — FELIETON: Lileram veto, p. Posła 
Prawdy — BADANIA NAUKOWE Znaczenie płciowości w życin apołecznem, p 

teraiura skandynnwska, p. Jósefg Klemenalewiczow 


Aleksego Karcynsza (Jok). 
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LITERATURA I SZTUKA: Li- 


о swym losie, o warukuch pracy i zarob- 
kach. Cierń wyzysku ntkwit w skroni ro- 
botnika. 

Wybuchłe na miejscu bezrohocie szybko 
rozpostarlo sie po okolicy, ogarniajęc na- 
Juk wielkie są jego roz- 
liczba 


wet inne zawody. 
miary — tego dowodzi najlepiej 
sprowadzonego dotychczas wojska, 21 tysię- 
| cy — z zapowiedzią dalszych pięciu. Nie- 
widziano jeszcze w rzeczypoapolitej z d. 
4 września 1870 r. tak wielkiej armii zgro- 
madzonej przeciwko temu samemu nieprzy- 
jacielowi, nad którym przed chwilą pastwił 
się już dziki żywioł, znęcało nieczułe ramię 
kapitalizmu. Lodowatu jego żrenice umiu- 
ła przemówić do rządu republikańskiego, 
demokratycznego i wywołać skutek nie 
gorszy od tego, jakiegoby oczekiwać mogła 
w państwie najbardziej absołutnem, w epo- 
łeczeństwie politycznie przez oligarchię 
zbudowanem. Znaczną część departamen- 
tu Pas de Calais wskutek wrzenia masy 
robotniczej ogarnęły niepokoje, płosząc 
przed sobą bezpieczeństwo publiczne. Wy- 
stąpienie siły ochronnej państwa hyło po- 
trzebnem; ale wyprowadzenie tuk wielkie- 
go zastępu zbrojnego mogło mieć nu celu 
tylko gotowość do przewidywunej wulki 
z ludem. I przyszło też do niej; już się 
krew polała; już wojsko, wycięgnąwszy się 
w dwie linie, przepędzało między niemi za- 
skoczonych, zagnanych, ojców i aynów, 
matki i siostry tych, których przez ogniste 
rózgi przepędziły były przedtem duchy 
podziemne. Zjechał na miejsce minister 
| spraw wewnętrznych w nowym radykal- 
niejszym od poprzednich rządzie, Ulemen- 
ceau — przyjrzał się widokowi, może po 
wziął jakieś zamiary ustawoduwcze, inoże 
myśli o wskazaniu rządowi roli pośrednika, 
ale dotychczus wojsko jest jedynym akto- 
rem na scenie, tak ponurej, tyle alusznych 
gniewów obudzającej. 


Myśląc о zmarłych, pomyślana i o sobie, j 


Same okoliezności, w jakich dokonało się 
nieszczęście — okoliczności w ezęści i od 
wali ludzkiej zależne—same czyny po nie- 
szcześciu wbrew ogólnemu prawu solidar 
ności społecznej apełnione, a wbrew znowu 
niespełnio- 
ne — wołują wielkim głosem o śledztwo, 
o przejrzenie umowy wiążącej robotnika 
z kapitalistą, o polepszenie i należyte w 
granicach wiedzy i umiejętności technicz- 
nej zapewnienie najniczbędniejszych wa- 
runków bezpieczeństwa, wreszcie o nadanie 
pracy dokonywanej wśród ustawicznej gro- 
2y śmierci jakiegoś uprzywilejowanega sta- 
nowiska, któreby ogrom ryzyka wynagra 
dzało robotnikowi nadzieją lepszej mate 
ryalnej dla siebie i rodzin swoich przyazło- 
ści i wyższem nad nadzieję rzeczywistem 
już prawem do udziału w tem mieniu, któ- 
re się życiem jego własnem zasila. Jeżeli 
jest w wielkim przemyśle, nadającym dziś 
rytm rzeczywistemu wewnętrznemu życin 
społeczeństw w zakresie gospodarczym, 
jeżeli jest rodzaj produkcyi mający prawo 
do współdzielczości, do zwarcia się w eeo- 
cyacyę kapitału i pracy—to przedewazyst- 
kiem górnictwo, to, które pracuje w at- 
chłaniach, na tysiąc kilkaset metrów głą- 
bokich—wydzierając ziemi węgiel kamien- 
ny. Robotnik w kopalni podziemnej idzie 
zawsze na ofiarę, choćby mu najlepiej u- 
rządzona widownię jego znoju. Praca w 
kopalni podziemnej ma w воћіе zawsze coś 
z przymusu, z konieczności szatańskiej: wy- 
obraźnia аб я starożytnych niepłonnie też 
mieściła w głębi ziemi piekło, potwory, złe 
moce. Rozum nowożytny ma obowiązek 
spętać samolubstwo jednych, nielicznych, 
tak, aby prawo niezuprzeczone i niezbywa|- 
ne drugich— całych milionów—nie szło na 
puatwę uświęcanego przez prawodawstwo 
gwałin. Najskramniejszem wymaganiem, 
zjakiem pracu wystąpić tu może, jest wapół- 
ne prowadzenie gospodurstwa, na wspólny 


azczegółowemu obowiązkowi 
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rachunek, dla wspólnego zysku. Gdy się po- 
myśli o marnej cenie, zu juka właściciel nabył 
pole wraz z jego wnętrzem a o ogromie pra- 
cy, jaką wkłada robotnik, wnętrze zamie- 
niajqe na kopalnię — oczywiście, dzięki te- 
chniee, którą z czasem pruea saina posią- 
dzie, sama z siebie wydawac będzie—nie po- 


dohna jest nie dostrzedz prawa odmierzanego į 


wciąż i bez końca, z pokalenia w pokole- 
nie przechodzącą krzywdą. © tem pawi- 
nienby pomyśleć radykalny gabinet fran- 
tuski, Będzie zły przykład dla innych ga- 


przemyśku. 


NOWA ZORZA. 


*2-в* 


za роне s Markowe, tem pmte 
lomowy dzień w historyi Rosyi, był 
<wałi mem sinere sembrera 

Od rana już dawało się zunważyć nie- 
zwykłe ożywienie na ulicach minata 

Tłumnie i pwarnie, w jakiemś poważnem 
poiniceeniu płynęły Indzkie fule kn urnom 
wyborczym. 

Rósł i wzmagał się nastrój uroczysty. 
Сошо się, że „serce Rosyi” poczyna bić 
nowem tętnem, że bije опо, jak mówił Ko- 
koszkin, dla wolnej Rosyi, że naród rosyj- 
ski do nen wyborczych wrznei ziarna „wal- 
ności ludu”, 

Nwiadezyły o tem gorące dyskusyc do- 
morosłych polityków, którzy na ulicy przed 
gmachami, gdzie się udbywały wybory, we 
wszystkich palących sprawach głos zahie- 
rali, świadczyła sympatym, z јака lud wy- 
słuchiwał wgitatorów рагу} ie-d. (werbu- 
jących się przewaznie z inteligentnej mło- 
dziezy) oraz drwiny z płatnych krzyku- 
czów, reklamującyci niezgrabnie progra- 
my blokn i monarchistów. 

I rzeczywiście Moskwa zdała egzumin 
dojrzałości politycznej: nu wyborach stron- 


PRAWDA. 


МИТ. 


nietwo kanstytucyjno-demokratyczne od- 
niosło świetne zwycięztwo. Dość przyto- 

czyć cyfry. 
W niektórych dzielnicuch (Vwierskiej) 
do nrn wyborczych stanęła przeszło 900/, 
h wyborców, u nigdzie nie było 


в 

Moskwa rabotników, Moskwa subjektów 
handlowych, drobnych kuprów i przemy- 
słoweów, Moskwa _intelizencyi i młodzie- 
zy — cała ta Moskwa głosowuła za partyą 
„wolności Indu”. 

Колей w otchłań przeszłości — siewon 
nienawiści Gringmuth, który 1 głos dostuł, 
twórea „pruwdziwej” historyi [łowajski, 
słowianofil katkowskiej krencvi, Samarin, 
przepadł na wyborach — wszyscy „istinno 
ruskije ludi”, Runęła z nini Moskwa mo- 
narchistów, Moskwa wojnjącego prawosta- 
wia i narodowego fatyszyzmu, pociazujne 
za sobą i waląc w gruzy nadzieje warszaw 
skich Bazinerów i Filewio: Rungło to 
wazystko, co w ciągu lat tylu było gniu- 
zlem najwstrętniejszych gadów ў płazów, 
со hyło cachnąrem źródłem kłamstw, zhro 
dni, niewoli i ciemięzenia. Nie zdołali si. 
utrzymuć nuwet hermafradyci polityczni, 
со ta do innego życiu wzdychają a ze atn- 
rem zerwać nie mogą, juk (ruczkow a nawet 
Nzypow. 

Zapewne zginęła i ideologin przeszłości 
wielkiej Rosyi, szerzycej swoje obazary za- 
harami, znaczącej krwią granice potęgi 
1 wzrostu państwa, u trzymającej wszystko 
żelazną dłonią ahsolutyzmu. Ale powsta 
lu nowa iden — idea Rosyi wyzwolonej. 
potężnej orzuniczną apójnią sfederowunych 
narodów. 

Dzień 26 marca stał się dia niej zwiastu- 
nem nowego życia, zwiastunem zwycięztwa 
nowej idei, a dla tych, eo za tę ideę wal- 


czyli, był pierwszym dniem trynmfn, dniem | 


zasłuzonej nagrody. 
Moskwa ochłonęłu od strasz- 
udniowego powstania, za- 
л rozkwitła 
propagandu partyjnu. Podzielnna na „re- 
jony” i opanowunu przez partye, pośród 
których najżywszę dzialulność rozwinęło 
stronnictwo k.-d . Moskwa опе w morzu 
mów, odczytów, wykładów. 

Pomijając znaczenie polityczne tych ze- 


brań przedwyborczych, miały one niezn- | 


leżnie on tego ogromne znaczenie wycho- 
waweze, Popularyzując programy poli- 
tyczne, odgrywały zarazem rolę uniwersy: 
tetów ludowych I w tym względzie na- 
leży się słnazne uz e stronnictwu k.-d. 
Wehlonęło ono w siebie niemal wszystko, 
co była w Moskwie światle za, zdolnego 
i utulentowanego. Na zebraniach, organi- 
zowanyth przez partyę k-d. przemawiali 
najlepsi mówoy, nddawnu znani działacze 
polityczni. 

Porwani wiarą w wielką ileg wyzwole- 


nia, silni duchem i umysłem, kadeci zdołali 
pociągnąć ха sobą thim, nutehnąć go za- 
palem. To też masy żywiołowo uarnęty 


się па zebrania kadetów, а pomiędzy temi 
masumi i prelegentumi panowała tak zgo- 
doa harmonia, że nie zdarzało się nam pra: 
wie słyszeć oponentów z wyjątkiem przed- 
stawicieli socyalnej demokrucyi. Nocval- 
demokraci przemawiali na judon temut — 
hojkot dumy 

Маһ urgumentucyu przy szi 
sztą wierze, nie zdołała nikogo p 
o bowiem punktu widzemu bojkot 
dumy nie wytrzymuje krytyki -=ani z punz 
ktu widzeniu historycznej prawdy, ani 2 
punktu widzenia praktycznej polityki. 

Nie było wypadku w bistoryi, żeby wlien, 
niezorganizowuna ulica,hezpośrednio mogla 
stanąć u władzy. Władze tę poprzedzała 
zawsze bodaj wadliwe, ale zorganizowane 
przedstawicielstwo narodowe. Tak bylo 
ze Stanami generalnymi, z sejmem frank- 
fartskim i t. d. Trudno wyobrazić sobie, 
żehy włudza mogłu ustąpić miejscu tym, co 
nie są jeszcze ujęci w kurby »formowunej 
reprezęntacyi narodowej, Dlatego nważu- 
liśmy za konieczne iść do dumy, urabiać 
opinię publiczną, przyzwyczajać masy do 
walki parlamentarnej z rządem. 

Rewalucyu, nawet z punktu widzenia re- 
wolucyonisty, nie może być celem, lucz tyl- 
ka środkiem i to ostatecznym, u więa we 
ście do dumy w imieniu narodu może Б 
lepszym. bardziej odpowiednim i niemniej 
drogim środkiem do wprowadzeniu uatroju 
ściśle konstytucyjnego, oraz serokich ro- 
m społucznych. 
kazdym dniem, szezezólnie ой ezani 
kiedy wybory zuczęly duwać rezultaty po- 
myślne dla k-l-tów energin przeciwników 
ісу słubłu, aż wreszcie. mniejszość 


2) 
Mamert Wikszemski. 


Piosnki suchotniey. 
[7 


Szał. 


Dzień, ukrzyżowany blaskiem słońca, leży 
boz ruchu na oceanie. Zbliża się godzina 
czaru i męki, lecz nie man siły uciec. Ser- 
ce mi ssie jnż lęk oczekiwania, które jest 
gorzkie jak piołun i słodkie јак sen. Oto 
nadchodzi, słyszę jak płynie przez powie- 
trze złote z cichym chrzęstem łwmiącej 
fali morza. 


Uderza lekko w moją skroń, jakby ko- 
chanek w tujemne okno wieży. Całuje 
wnętrza moich powiek, na których zakwita 
wizya. Kiedy już wie, że nie otworzę oczu, 
obczwladnioni zachwytem, — wtedy czuję, 
jak bierze wargi moje w swoje usta, i juź 
wargi moje kochają i marzą. 


Wtedy otacza moją szyję wokoło, н ka- 
żdy włosek na moim karku ma wtedy jak- 
hy żywe serce, które drga od picszczoty. 
A kiedy muszę odrzucić głowę w tył, on 
się nagle wpija w moj 
sen i cały cicho do mnie przypada. 


szyję jak wiatr, jak 


' ehwili 


"Teraz czaję wzdłuż cułej skóry płynące 
rzeki błękitnych iskier. Palace zwinzdy 
stuczują się wzdłnż mego ciala, przez pier- 
ai і plery, do stóp. „Jeżeli wzniosę ramio- 
na, wiem że palce moje splota się kurczo- 
wo nu jego szyi. i będę się bronić, 


Jezeli 
wiem, że wybuchne głośnym płaczem. 


Kaszel, 


Wieczorem, о zachodzie słońca nad imo- 
rzem, wsłuchuję się w ułosy mego kaszlu. 
Ludzie uciekają ad suehotnicy, kwiuciarki 
śmierci. Jestem juk jagnię śmierci, na- 
znaczone dzwonkiem. Przechodzę i ostrze- 
gam, а ludzie spłoszeni patrzą zdaleka 
z niezdrową ciekawością na roznosicielkę 
tajemnic. 


Umierający wie 0 tem i watydzi się ka- 
szlu, jako rzeczy budzącej nopłach i wstręt. 
Umierający wstydzi się swojej śmierci, jak 
burdzo młoda meżutka wstydzi się swojej 
małości. О tem nie trzeba mówić głośno. 
Skazani maja swój g 


Jestem nad morzem sama z mym ku- 
szlem. Dzwoncie dla mego sercu, klejno- 
ty śmierci, rozsypune po szklnnnej tafli 
Dyamentowe dzwonki pełne krwi, 
tańczące po cienkim krysztale. Serce mo- 
je was słucha i umie śnić jakby pod dźwię- 
i harfy. 


Оа morzu idzie zimny wiutribierze mnie 
w rumionu pełne dreszczn. W oczach mo- 
ich zamkniętych, radzi się krujobruz zimy 
polaruwj, pęknięte lodowe łona oceanów 
o błękitnych przepaściach wodnych żrenie, 
osłupiałe ramiona oceanowej fuli, wyry- 
wające się z otchłani ku cichym, białym 
niebiosom. A z niebios sypią się dźwięcz- 
ne perły i uderzają o białe ramiona i twar- 
de żrenice szufirowych przepuści i dzwonią 
cienkim, delikatnym, jukhy nowonurodzo- 
nym jękiem. 


Modlitwa. 


Jestem tak młoda, jestem młodszn niż 
młodość. Ciało, które jesz prawie nie 
jest ciałem, a które już prawie nie just cin 
tem. Przelotny pocałunek bogini kształ= 
tu, zastygły na otwartych ustuch marzeniu. 

n wiosunnego wiatru o oczach morzu, 
które nie istnieje. 


Lica moje, dwie amfory roziarzonych 


rubinów różańcu śmierci. Dwie purpuro- 
we róże żniwa śmierci, rzucone na białe 
wody tęsknoty. Dwie różane pochodnie, 
dwie gromnice różowego bursztynu, zapa- 
lone na ślubie białych łez. Dwu szkarla- 
towe pocałunki twoje, o śmierci. 


Dwa ukąszenia twoje, które goreją. Dwa 
uderzenia śmiertelnego ognia о piersi buz- 
brounych gołębie. Dwie żagwie żywe, któ- 
re cisnęłaś w srebrne milczenie kwiatów. 


№17. 


хос. «Пет. zuczęła nuwoływać do udziału w 
torach, do glosowania za kandydatami 
könst, demokracyi. Pomiędzy Каткан wy- 
horczemi znalazło się kilka z nadpisem 
„niech żyje konstytnantu?. 

Wielki blok prawiey Związku 17-до pa- 
„łziernika i partyi handlowo-przemysłowej 
dzinłał potajemuie: na zebraniu k-d, swoich 
„mzedstawicieli nie wysyłul, nu swoje ze- 
„aniu ich przedstawicieli nie dopuszczał 
ushyluł się od wszelkich publicznych dy- 
буј, а w pan wypndkuch, gdy k-d-ci 
mi zebraniach bloko pragnęli głoś zabrać 
admówiano im go w sposób całkiem nie- 
[erlumentarny, 

Nie pomugalo to blakowi w zdohywaniu 
wyznawców. Nawoływaniu do popierania 
rządu, nikłość programu, w którym niema 
mowy o prawie wyhorezem, gdzie kwestya 
rolna, robatniczu, nie decydują się meryta 
rycznie, gdzie nu każdym kroku daje się 

uć opartunizm, brak dobrej wiary, na- 
wet upelownnie tych „najwyżej zutwierdzo- 
nych? konstytucyonalistów da resztek fe- 
tyszyśmu narodowego — wszystko to me- 
Hardzo utrudniuło walkę kudetom. 

Był jednuk jeden szkopół, о który mogły 
wię rozbić wszystkie dobre intenoye stron 
ШТ „wolności ludu”, Była to untono 
min Polski. Pochwycona przez A. (jucz- 
kowa na wrześniowym zjezdzić, stała ai 
una asig, około której obracaly się ро 
tyezne elukubracye blokowców prawicy. 

Niepodzielność Rosyi, powstanie Polski, 
stara KR Poluków z narodem rosyjskim 
„Polak nigdy nie będzi: przyjacielem Ro- 
Spanina” mówił na jednym z zebrań przed 
stawiciel partyi handlowo-przemystowej, 
występując w roli jedynego przez caly sze- 
reg odczytów moich oponenta: leez thim nie 
dał mu skończyc, przerwał i milczenie na- 
kazał — oto były argumenta, obliczone na 
ciemnotę ludu, na nieuświadomienie jego, 
па wybujały nacyonalizm, któremu озун 
rządowa w ostatnich latach tak usilnie 


Бором. 
umiętam, jak w Warszawie i Krukowie 
pytano mnie 7 niewiura czyżby istotnie 


moża hyło liczyc na silę ziemców (dzisiej- 
szych kadetów), jak ci nawet, co „zduwałoby 
Ме, lud roayjski powinni byli znać dobrze, 
nie wierzyli, że on może zrozumiec i od: 
czuć nasze potrzeby i dążenia, uznuć ko- 


Dwa zuktwawione sztandary zwycięstwa, 
które przyniasty wielkie sine aniały twoje, 
a śmierci. 


Piersi moje, podwójny oltarz śmierci, 
nienatana ofiara na nim ciała i krwi. Dwa 
żywe tryhulłarze śmierci, па których spala 
się krew | sen, sen palący się łzami, Na 
ołtarzu zloty sakrament serca, złota żreni 
oa śmierei, szeroko Otwarta nu wielką ni 
Gość Wszech-Rzeczy: 


Gościt 


— Jukżes apala, moja kochana? — Dzię- 
kuję, zawsze jestem we śnie szczęśliwa, — 
е broń nami twarzy, my cię nie boimy, 
Maaz takie gorace czoło. 


p 
prawda? 


— Co słychać nowego? — ()demnie nie- 
wiele się dowiecie, ad rana do zmierzchu 
patrzę na morze. —(0), ny chociaż jesteśmy 
zdrowe, także prawie nie bierzemy udziału 
w zabawach. 


— Przyszłysmy, zeby ci zwierzyć w wiel- 
kiej tujemnicy, że jesteśmy już zaręczone! 
— Ach luk! Z całego sercu życzę wam 
szczęścia!— Wierzymy ci, czyżbyś nam mo- 
рда zazdrościć? 


— Musimy spieszyć, jeszcze nu dziś ma- 
my tak wiele zajęć.. Strzeż swego zdro- 


PRAWDA. 
nieczność ich uwzględnienia. 
niektóre pisma inaskiewskie przepowiudały 
ziemeom, że naród ich rozszarpie, skorv się 


dowie do czego zmierzaja 

Ла nie wytpiłem w nasze zwycięztwu 
| Wierzyłem nietyle i nietylko w lud r 
| syjski, posiadający "wiele szlachetnych (AO 
winstków [боо jej przeszłości, pro- 

wadzący dziś tytaniczną walkę za własna 
i innych swohodę i odkupiający, хус 
dluwniejszą bierność, ile w ostateczny try- 
umf idei, Dudzie stwarzają id e, ale żadna 
siła ludzka nie może zabić narodzonej id 

Dzisiejsze lmsła—równość nietylko jed- 
nostek, ale i grup narodowych, rówiiość 
warstw spoleczny. тает 
Ci, co w imię tego hasła walezyłi, ci, со by- 
li rzecznikami wolności, uosobieniem wiel- 
kiej idei wyzwoleniu ludów, musieli zwy- 
i zwycięzyli i ostatccznia zwyciężą. 
shraniach przedwyborczych debatowa- 
no nietylko nad zasadami parlamentaryzmu, 
nietylko nad podstawami _ współczesnega 
bytu ekonomicznego, lecz i nad sprawami 
bieżącemi, działal nością мім, postępowa- 


niem gabinetu, które poddunem hyła naj- 
suimienniejszej i najsurowszej krytyce 
Jednym z najgłówniejszych temitów hy- 

| ła autonomia Polski. Sam w ciągu ostat- 
| niego miesiąca mialem 19 о tem wykłudów 
i ze wzruszeniem wspominam dziś te 
| chwile. 
W najbardziej nawet odl, 
cach 


głych dzielni- 
Moskwy, w sławnem „Żnmoskwore- 


czu” uwiecznionem przez rosyjskiego pisu- 
rza dramatycznego. ()strowakiega, w „Ro- 
góźskon?, zamieszkułym przez „staroohr: 


dowców” w „J.efortawie”, gdzie kundydo- 
wał A. Guczkow, wszędzie znalazłem zro- 
zumienie i odczucie nuszych żądań. 

W dzień wyborów na ulicznych meetin- 
gach debaty polityczne, nawet czerni, do- 
brze znającego lud rosyjski w zdumienie 
wprowadzały. 

„Со ty gadaszo autonomii Polski, goru- 
co oponujejakis wyrohnik, takiemnz agento- 
wi hlaku,—skoro піс musz pojęcia o tmn, co 
to jest anitonomia. Czyś ty słyszał wykła- 
dy wolnych profesorów? czy ty wiesz, iż 
cała sprawa sprowadza się tlo tego, że na- 
ród ruski ma kosztem własnyin utrzymy- 
wać w Warszuwie ruskich czynowników. 
opiekować się i popieruc materyalnie ta 


szcze mogła być na naszem 
Nie brań-że nam twarzy, my się 
y, prawila? 


* wia, żebyś 
weselu! 


l Ranek, 


| Jakiżeś ładny, cichy potoku, czyaty i zło- 
to-niebieski, jak smukły wez. Daję ci mo- 
je długie włosy, pieść je w ślizkich ramio- 
nach, owiń wokoło ruchomego ciała W 
cieniach, które ро tobie gruja, widzę juk- 
gdyby nupół-otwarte cicha dzwoniące war- 
gi twoje. Możebyn nie broniła, gdy- 
byś chciał wziąć mnie jak dziewczynę. Ale 
sama nie mogę tobie dać ani ust, ani rak, 
ani nóg. 


Leżę bezbronna, leżę bezwładna. Dwie 
szufirowe doliny rozkrzyżowały ręce moje 
senne i zmęczone. Przypełzły do mnie 
z ohu stron na klęczkach, zielonowłose le- 
niwe dziewczęta o piersiach pełnych złote- 
go śmiechu. ыу mi w oczy i kiwały 
głowami, jakgdyby chciały powiedzieć: zna- 
j Ale one na szczęście 


Na nogach moich jak stinka egipski о- 
parła ramiona przezroczysta ciaza, u wiatr 
podnosi i unosi długie własy, które są 
jak powietrze i jakby złota woda w powie- 
trzu. Опа otarła się przed chwilą o słon- 
ce leżące jeszcze na morzu. Nie czuję ża- 


Wazakże | źródło, z 


| 


| nastrój, ckstaza tłumu z góry świ 


| nie ерсе nstąpić, 
Мылы мы че ш с = 
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które 
gels i tyłu innych 
sowskij, (osławiony i 
luduość moskiewsk: 
właźnie w Warszawie, 
i jak potem 


wyszylł Plewe Klej 
wiesz, że Wlas- 
znienawidzony przez 
poliemajster) полу! się 

pre- 
dusić 


ти 
samych 


nasze 


nua tu 


temu | wszystkiemu. Sam 
żył ро ezcłowieczeski, duj żyt” 
idrnzomiu, (Sam chcesz żyć ро ludzku, 
pozwól tak samo drugiemn)”. 

Widząc to wszystko, z każdym dniem cu- 
raz bardziej ntewalałem się w przekonanin, 
że stuletnia walka polsko-rosyjska, to nie 


Daj spokój 


byla walka ras, nietylko wilka zachadn 
ze wschodem, Krymu z Bizanoynm, jak 
aqdził Włodzimierz Solowiejew, eo po 


powstaniu 08 r, pierwszy zabrał głos prz 
ciwko palityce rosyjskiej w Polsce, рете 
ciwka nacyonalizmowi wojującemu, lecz 
walką dwóch zasad—abralutyznui Копшу- 
tucyonuliamie. 

Czyż nie tem się tłomuczy aympatya dla 
nas “dekabryatów, zyczliwość waayatkioli 
późniejszych vewolneyjnych dzinłaczow 
Rosyi, co zresztą zduwnfo się ginęli bez 
śladu, a jednak jak kropla ро kropli prze 
bili skale antokratyzmu, i wreszoio współ- 
czucie tych lepszych waratw narodu rosyj- 
skiego, które nstumi swojego poety powatu- 
i3 r. nazywuły „udkupieniem” i i zaprzy- 

ięgały „święte popiały” polestych za nu- 
ród polaków zachować, bo z nieh ma się 


juk feniks odrodzie „nasza współnu wal- 
ność”. 
Ostatnie zebrania kadetów nosiły cechy 


Podniosły 
dczyly 
a tem, że każdy z obe nych doskonale ro- 
zumie ważność chwili, że do uru wybor- 
czych pójdzie świadomie, z wiarą w juśniej- 
sze jutro. 

A panióst naród do tych urn awoje od- 
wieczne krzywdy, swoje łzy i cierpieniu, 
swoją niewole i niedolę, poniósł nadzieję 
| wam” 

Naród rosyjski jeszeze nie nm Kosciuszki, 
uni Kilińskiego, ale niektóre karty х naszej 
Мија, dziś się m pow- 
tarzują. То żywiołowe budzenie się ducha 
uśpionego, da wałki ze starym światem, co 
o gatów jarzmo obce na 


niemal religijnego fanatyzmu. 


dnego ciężaru. a że nigdy już 


nie zdałam podnieść kolan. 


Usta moje także należą juz du kogos. 


Różany stotak. 


Z toba popłynę, miły mój, po złotej tali 
twoich źrenie. Uderzcie w struny słonecz= 
ne, niech się podniesie złoty deszóz morz 
niech jęczy wiatr, niosący biały mgłę w r 
mionach. 


4 toba popłynę, miły mój, w złotej kołye- 
ce twego pragnienia, pełnej skrzydlatych, 
dzikich róż. Przyłećcie błękitne dule na- 
pige nasz lekki żagiel, od pocałunków fali 
amdłeje ster. 


Z tobą popłyny, miły mój, i nin nie we- 
у w drogę z ziemi, uni ой morza, ani 
ios, w wszystko, wazystko, wszystko 
będzie z nami 


A teraz milezcie, wilezae obłoki i struny 
i pocałunki rozkochanej wody, niech umrze 
blask, niech sine dale odleca ku нясла gnia- 
zdom, niech będzie taka ciszu i taka cie- 
mność, jakie były przed stworzeniem świata: 
chcę słachuw siebie samej i chcę zobaczyć 
teraz swoje serow. 


-ran 
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naród własny ściągnąć by przy władzy się 
utrzymać. 

Szczerze życzę zwycięztwa tym, co kaj- 
dany swoje dziś z taką mocą targają.. 

Rajdany te już się kruszę... 

Obywatel rosyjski zrzuca „żabią” powło- 
kę, a w piersi jego rozpulu się ogień wal- 
ności, którego już chyba nie nie ugasi. 

Wali się w gruzy atara, samowładna Ito- 
sya, powstaje nowa, odrodzona, wolna. 
musi na innych podstawach się oprzeć, in- 
nym kroczyć gościncem. Мовув Kanatytu- 
cyjnu musi przedewszystkiem obrać drog: 
jaknajszerszej decentralize Autonomia 
Kr. Polskiego sieje się dla niej sprawą 
własnego bezpieczeństwa. Mając па za- 
chodzie takiego sąsiada, jak Niemcy, nale 
ży jej dobrze wzmocnić swoje granice i nie 
polegać na sile li tylko bagnetów, pomijając 
dążenia i napiracye danej ludności.. 

Należy jej pamiętać, że czwarty podział 
Polaki, może być zurówna i pierwszym po 
działem. . . 

W walce z kapitalizmem powstały ko- 
operacye i związki apółdzielcze 

W walce z imperyalizmem powataną fa- 
Чегасуе, 


1. Lednicki, 


mo. cd 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


- 


Nie astawała do puczątku bieżącego tygo- 
dnia wrzawa wywolana przez czerwonego orła 
pruskiego, tylku przeniosły się punkty najwię- 
kazego jej natężenia z Paryża i Berlina do 
Rzymu i Medyolanu. Dzienniki wloskie naj- 
wybitniejsze ksztalinją wciąż sprawę wedlug 
awych pragnień i riążeń dyplomatyczno-poli- 
tycznych: jedne stają przy Prusach, i tych jest 
więcej, drugie chciałyby wagę polityki zagra- 
nicznej przechylić ku Francyi, ku morzu Śród- 
ziemnemu. Tribuna rzymska rzuca promyk 
na przeszłość trójrzymierza: ato przy odnowie- 
nin go chciały Włochy wprowadzić do umowy 
anstrzeżenit, wyogobniające interesa na morzu 
Sródziemnem; Niemcy па to nie przystały, 
i dlatego zbliżono się do Francyi. Ale czy 
zbliżenie się to jest atałem, zasudniczem, czy 
więc godzi w sam rdzeń umówy z Prusami? 
Na to nie śmiał odpowiedzieć nikt, a właśnie 
tylko rozwiązanie tej wątpliwości mogłoby na- 
dać całej wrzawie poważne znaczenie objawu 
odslaniającego tajemnicę owego odosobnienia 
Niemiec, które dało pochop do całej tej dzien- 
nikarakiej szermierki. А 

Мајіерісј odpowiada. rzeczywistemu uklado- 
wi stosunków pomiędzy Prusami a Włochami 
i rzeczywistemu tez interesowi dyplomatycz- 
nemu mocarstwa apenińskiego wezwanie Popo- 
lo Rumano, aby żaden patryota włoski teraz 
nie myślał o Żadnych zmianach w przymie- 
rzach, czy związkach przyjaznych z innemi 
paistwami. Jest to jasne postawienie tematn 
trójprzymierza jako w rzeczywistości niewzra- 
szonego, z tem jednak nieodstępnem dopełnie- 
niem, że istotne przymierze lączy Włochy 
tylko z Prusami, 2 Austryą zaś zachodzi w 
trójprzymierzu stosunek, dający się ująć w po- 
jęcie zawieszenia broni. To ostrze przeciw- 
anstryackie występuje wlaśnie teraz w roz- 
powszechnianej po Włoszech pogłosce o za- 
mierzonej jakoby przez Austryę zbrojnej de- 
monstracy! na półwyspie Nałkańskim; nie mo- 
žna go też nie doatrzedzi w zapowiedzianych 
przez sam rząd ćwiczeniach tegorocznych woj- 
aka na pograniczu Tyrolu i w prowincyach 
nadmorskich Przedlitawii. Jeżeli na morzu 
Śródziemnem, dla samego spokojnego pożycia 
z Francyą, Włochy nie mogą występuwać pod 
tarczą pruską i muszą sobie wytworzyć od- 
rębny od trójprzymierza systemat równowagi— 
to od północy, od trzonu lądu епгпрејвкіеро 
tylko skrzydła pruskie mogą im dać odwagę 


Ta | 


PRAWDA. 


17. 


do skutecznego irredentyzmu, przejmującego 
stale zarówno lud, naród cały jak i rząd, króla 
i ministrów. > 

Serbia ma już ostateczne przesilenie gabine- 
towe. Gruicz pozosrać nie chciał, a król, choć 
ша ważniejeze sprawy, jak był powiedział — 
musiał z wyszukania sobie nowych wyręczy- 
cieli uczynić aprawę najważniejszą ze wezyst- 
kich. Zwrócił się teraz do Pasicza, który się 
namyśla, Ułatwia mu rozwiązanie w duchu 
żądań byłych ministrów oznajmiona znowu 
gotowość kilkudziesięciu oficerów z tych puł- 


| ków, które czynne były w nocy zd. 11 na 12 


czerwca 1903 r. do wystąpienia ze służby. 
Neue freie Presse tłómaczy tę dziś tak natar- 
czywą reakcyę etyczną Serbów interesami o- 
konomieznemi, handlowemi. Da walki ełowej 
z Austryą potrzebuje Serbia oprzeć віє о jaki 
potężny naród handlowy; na półwyspie są nim 
Anglicy; a ponieważ rząd angielski nie chce 


г 
| anapolityzm. 


żadnych stosunków z królobójeami, muszą za- 
tem królobójcy czemprędzej ustąpić, aby trzo- 
zagranicą. 


da chlewna mogła mieć odbyt 
W życiu wszystko się z sobą splata, 


NAJTRWALSZA ТАМА. 


rpo 


З:гоппісіжа, które powołała do życia 
jjwalku wyznaniowa lub narodowa, 
składują się z żywiołów stanowa 
i ekonomicznie róznolitych. „eat to natu- 
ralne: wszak interes, który je gromadzi, 
jest niestanowy i nieekonamiczny. Ale 
choć w założeniu zadaniem głównem tych 
stronnictw jest obrona i rozszerzanie owych 
adręhności narodowych i wyznaniowych, 
nie mogą one pozostawać biernemi w ato- 
sunkn do innych spraw żywotnych. To też 
życie polityczne szyhko zmusza je da zaj. 
cia określonego stanowisku w obce wszel 
kich zagadnień ekonomicznych i kultn- 
ralnych. 

Zajmują one zawsze stanowisko zach. 
wawcza. Pomijając przyczyny tego 0! 
wu, stwierdzamy, że partye tego rodzaju, 
choćby zrazu przybierały wygląd postępo- 
wy, szybka zostają owładnięte przez żywio- 
ły zachowawcze, które, pod hasłami owych 
odrębności, zwalczają postęp. 

Nacyonaliści napadają nań, jako na kos- 


z. 

EJ 
ч 
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w tę stront, gdzie ludzie różnych raa і wy- 


znań zgodnie walczą obok  siel wy- 
razy: miedzynnroilowy i beznarodowy prze- 
stają już ntożsamiać, a także zdanie „reli- 
gia јем aprawa prywatną” nie wydaje im 
się już taką hezhożnością. Kiedy ludzie 
daja refiekayi przystęp do siebie, la już па 
dobrej są drodze. Moze jeszcze jeden, drugi 


sojnsz z odwiecznym wrogiem, jeszcze jeden 


| krok na prawo, jedno zbyt rażące oszczer- 


stwo, rzucone prze partyę na tych, którym 
się teraz uważniej przyglądają, a zapewne 
szeregi, dotąd репе, uszcznplac się poezną 
gwaltownie i tamy, nu uczuciach odrębnoś 
zbudowane, rozlecą się. Wtedy to wszelkie 
reformy nie potrzebują być już zdobywane: 
ucieleśnienie ich zależeć będzie jedynie od 
wytłómaczenia ogółowi ich korzyści. Zbut- 
wiułe szaty-więzy орайп z nus, i ролу 
limy nagiemy ciałn oddychać: wszystki 
porami. 

Niestety! Gdyby te tamy sam szowi- 
nizm stanowił, to jnż tnka nasza N. D. na- 
przykład dawno musiałaby zniknąć. Ale 
Jest w nich eoś nierównie trwalszego od 
wszelkich szowinizmów; te ostatnie, hądź 


| со bądź, nabyte, z wychowania wynikłe, 


noszą wyraźny w sobie zaród śmierci. Nie 
potrzeba też być optymistą, вру im wzglę- 
dnie krótki rokować żywot, ale małodnsz- 
ność, krótkowidztwo, wogóle filisteratwo 
jest (długo, długo:wieczne, jeżeli nice... 


| wieczne. Natury naszej zwierzęcej część 


rdzenna pozostaje, chaćbyśmy nawet by- 
li jnż całkiem pozytywni, wyzwoleni, czy 
intelektualni. 

Tyczy się to nietylko klasycznego filistra; 
stoauje się też do nas wszystkich, do tych, 
którzy się owemu filiatrowi słnsznie prze- 
ciwstawiają, Mułość naszych poświęceń, znu- 
dzenie, skoro tylko pewne spruwy nie dają 
nam już podniet umysłowych, zmienia- 
jąc się nu ciągłą, zmudnu pracę, atosowanie 
nświęconych teoryj tylko w chwilach uro- 
czystych, od wielkiego dzwonu, a na co- 
dzień brudek powszechny,ową właśnie pow- 
szechnością osłaniający swe istnienie u tych, 
którzy go rozumieją— wszystko to na owych 
tamach jest doskonale wyzyskane jaka ce- 
ment, który араја, kruszące się tradycye 
i szowinizmy. Nietyle bystry, ile pokrew- 
nym instynktem obdarzony polityk wyczu- 
wa, gdzie w naszych sercach śpią niepocz- 
ciwe chochliki filisteretwa, wstydliwie przy- 


| słonięte ilnzyą ze słów pożyczanych i am- 


bieyą, budzi je... również słowami poży- 
czonemi, a one wstują wypoczęte, głodne, 
po długim śnie przymnaowym, te... £itsłyn= 
kiy obywatelskie, zarmozachowawcze, zdro- 
we, społeczne i t. p. Widnokręgi i tak jnż 
ciasne zacieśnia się bardziej, skwnpliwie 
zasłania się najbliższymi dalsze. То, co w 
pracy społecznej najtrudniejsze, nastroje- 
nie agółu na ton nieco wyższy, skłonienie 
go do drobnych, chwilowych poświęceń, 
podniesień punktów widzenia, przedzierz- 
gania zapału słuchaczów na zapał czynny, 
całą tę poadstępną, przemytniczą niejako 
działalność, dzięki której stajemy się czu- 
sem mimowoli bohaterami wszyscy, tę ze- 
psnć najłatwiej i panje się też z zadowole- 
niem dorobkiewicza, który korzysta ze 
aposobności, uby odnieść zwycięstwo nad 
Pozwy panem. Z ironią, prawie sie- 

ie świadomą trąbi się w wielkie surmy һо- 
jowe nu... spoczynek. 

Najczęściej jednak obrońcy owych tum 
podlegają złudzeniu, że аф Faryaami, u 

rzynajmni: pół Farysami, Prazesy, 
Бау walczą, prayaiosty im po większej 
części owe właśnie złowrogie fale, które na 
nich рга. Hrazesy te, są ta karykatury 
idei, modnych w ich czasach młodzieńczych. 
Те zaś idee, świadki, nie wzlotów wpraw- 
dzie, Тест szczerych bądź-co-bądź, podsko- 
ków z lat młodocianych, zmnieniają się 
prędko, lecz stopniowo, tak żeich wyznaw- 
cy ani opatrzą sie, јак znajdą się na oko- 
pach nieomal św. Trójcy, ohok kapłanów 
starych bożków. Własne sumienie mamiąc, 
mami się cudze najlepiej; walcząc z jego 
wyrzutami, przewódey opinii pomagają tem 
samem ogółowi, który, jako że w dyalekty- 
ce mniej biegły, takiej pomocy potrzebuje. 
Odbywają się tu niejako rekolekcye da 
dyabła—małoducha. W chwilach, kiedy 
roztopione żelazo Һас o młot, ekonomistu 
rewolneyjny wprawnie oblicza atraty do- 
tychczasowe і oczekiwane, jakie przynom 
walka, a o korzyściach przepomnieć się sta- 


| 


Su 


ru; historyk przez entuzyastyczne dytyruim- 
by na cześć ubiegłych rewolueyi siara sių 
wapólczeeną poniżyć, 

Ludzie ci są podobni do turysty, który 
podyczawszy o pięknych widokach z 
idzić tam, lecz skoro wszedł па szezy 
nycl widoków nie może oceniuć, 


gdyż 
опна, powietrze jest tu za rzadkie dlu je- 
go płuc wązkich 

Znajdują oni nowych, nieuczekiwunych 


wielbicieli: zacofańey, przebuczując im pa 
błażliwie farmazoństwn i nieporzunowa! 
tradycyi świętych, wyrożuja im uznani 
Klerykulne dzienniki drukuju wywody hez 
bożnych filozofów. Albowiem w donio- 
slych chwilach dziejowych ustują wszelkie 
zadiuwy wojenne. Ciasne głowy zuwierują 
z clusnemi sercami przymierze i stają z ni- 
mi w jedym, бнт szerogu, аһу wal- 
гуё naprawd, A przypływem fal wzmuc- 
się 1 tama: pokuzują się пи niej niespio- 
dziewani obrońcy, którzy nie wołają ju 
ez”, ule „dosyé; u okrzyk taki 
em odzywa się w aer 
сас! żołnierzy wolności: niepewni, рок} 
dyja po sobie i wodzuch swych „той 
10 i dowyć”. 

1 rzeczywiście może być wtedy dosyć, 
gdy lukie walhunie wkradn między 
urmię wolności, Боб powodzenie jej nie le- 
ży gdzieś zewnątrz, lecz w niej wlasnie 

Rozwój robi swoje. dogmaty, zubobony, 
rasowe zawiści giną powolizułe tamy wciąż 
mocne, bo małość serca to nie przesyd na- 
byty. Jednak nią serą tamy ostać się nie 
moga, małoduszność bowie jest brzydka, 
natura ndzka—wstydliwa, więc koniecznie 
trzeba jukiegoś idealnego pokostu. To tez, 
gdzie stare przesądy odpadły, lakieruje się 

numi. W krajach z wyzezą kultura 
rolę tę odgrywa doskonale liberalizm, jako 
„obrońca indywidualności”. Teorya walki 

о byt do konserwowania ucisku, nie wspo- 

miuając już o lotrzykuch prywatnych powo- 

Појасу się na Nietschego. Wogóle niema 
- idei, którą nie płukunohy sobie gnijących 

dziąseł, niemn geniuszu, któregoby posąż- 
kiem nie wywijano, јако bronią. 

Jak zdolny transformista, przybiera lich 
tu coraz to inne postaci; rozpozna w róż- 
norakich maskach ten «am moralny gatu- 
nek często bardzo trudno, Мајка z barba- 
Tzynstwem uczuć jest nierównie trudniej- 
Szą, niż walka z berhurzyństwem pojęć, lecz 
18 winna być dla dusz szlachetnych wdzięcz- 
Niejszy pruci, jako dująca większą, myślo- 
wi pudniete, 


int. Lub. 
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Listy galicyjskie 


W przededniu tefurmy wyborecej. - Dwa обову, — 

Agiincya kleru — Stanowisko demokrącyi mieszeznń= 

akiej.— Narodowi demokraci. — Niefortunnn wyprawa 
р. Głębińakiego. 


|. ыы te 11405 a pre 
gu nowej ety w życiu galicyjskiem, 
że zbliża się chwila, kiedy cały układ 
stosunków politycznych naszej dzielnicy 
Т pocznie ulegać przeobrażeniom gruntow- 
Mym. Projekt reformy wyhorczej, wn 
опу przez baronu (Guutachu, atanie się 
Ustawa obowiązującą być może już w cią- 
gU najbliższych miesięcy, (Głosowanie po- 
wszuchne, bezposrednie i tajne, jakkolwiek 
isi jeszcze, da w kużłym razie mo- 
zność skuteczniejszego niż dotychczas zwal- 
ozania hrzygniątającej Galicye reakcyi. 
Masy ludowe, wyzwolone z pod tero- 
ryzmu jJawnaśai wyborów, niekrępowane 
ieh pośredmościę, będą mogły dać istotny 
wyraz swej woli, głosując na kandydatów 
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nie ро uaciskiem całego uporutu admini- 
stracyjnego, nie z uhawy przed asta өр 
szarników. Pomimo nit 


паб 
ludowe miejskie i wiejskie rozumieją, 7 
losy reformy wyhoreżej są juk uujści 
związane z ich emuncypacyą polityczną. 
Masy te rozumieją, że reforma wyborcza 
otwiera dla nich podwoje lepszej przyszło- 
ści, duje im do rąk broń potężną, to też 
walczą o nią z niezmordowaną enerciy, 

А wułku (и w Galicyi łutwą xniste nie 
јен. Wszystko, co tylka czerpie swe siły 
żywotne z przywilejów stunowych, z zuco= 
nego 


fania polity: kraju, z pozbuwienia 
warstw ludowych pruw obywatelskich — 
wszystko to зуг przeciwko re- 


+ wyborc: w niej zupełnie 
słusznie groźbę upadku. I oto widzimy 
juk ой szeregu miesięcy toczy się na calym 
uhszarze (iulicyi walku pomiędzy obrońca- 
mi dotychczasowego bezprawia u żywioła- 
mi tęskniącymi do lepszego jutra, Społe- 
czeństwo gulicyjskie rozpadło się na dwu 
obozy—jeden nikły i ułaby liczebnie, u je- 
dnak dzierzący w awych rękach losy kraju, 
drugi — allrzymi, kilkumilionowy, lecz po- 
zbawiony możności hezpośredniega wpły- 
wania na ustawadawstwo, wyzuty > pruw. 

W pierwszym obozie skupiło się wszyat 
ko, co wzięło w manopol reprezentowanie 
kraju i nuradu. Agrarynsze wschodnio 
i zachodnio gulicyjscy pod wodzą Dziedu- 
szyrkich i Abrehamowiczów, część zależ- 
nej odl niel inteligeneyi miejskiej i stojący 


na usłaguch każdej reskeyi kler katolicki 
i żydowski — oto jądro tego obozu. 


Po 


i słabiutku demokracya miesz 
żdy z tych obozów rozporządza armią 
na, lecz charakter tej armii jest zupelnie 
inny u reukeyonistów, inny u postępow- 
ców. 

O tem, ażeby stańczykierya posiudułu 
świadomych, przekonanych zwolenników w 
masach, nie może być naturalnie mowy. 
Nie przekonaniem, nie ideowościę oddzia- 
ływują konserwatyści gulicyjscy na masy. 
Teror administracyjny i wyzyskiwanie cie- 
зоѓу i nienświadomienia maa —ota środki 
panowania konserwatystów nad temi ostat- 
oto źródło ich przewagi dotychczu- 
вомеј. Tam, gdzie bezpośredni nacisk 
władz udministracyjnych ше dopisuje, gdzie 
zależność ekonomiczna ludu od obszarni- 
ków jest niezbyt silna, tam trzeha posługi- 
wać się klerem kutolickim i kahułem ży- 
dowskim jako instytucyami, rozporządz. 
Jucemi „duchowęą” przewagą, świetnie wy- 
skującemi ciemnate | nieuświadomienie 
mng, 

Kalut dostarcza kandydatom konserwar 
tywnym pewnej liczby wyboreów, ślepo 
głosujących według rozkazu, Kler kato- 
lieki rozwija nader energicznu ugitacyę na 
korzyść konserwatystów. Obecnie cała 
Galicya Zachodnia jest terenem walki kle- 
ru przeciwko reformie wyborczej, toczonej 
na ambonuch, w konfesyonułach i zakry- 


stysch. Keicżn nietylko podhtrzują ule- 
gejącą im część ludności przeciwko tym, 
którzy а. do refor wyborczej t. j 


przeciwko socyalistom dowcom, ale usi- 
Таја podkopać sprawy tej reformy przez 
fałszowanie opinii publicznej. Ponieważ 
wkrótce mu hyć dokonane w Ńustryi refi 
mu prawa małżeńskiego w duchu n 
dobającym się klerowi, przeto du 
stwo wysyła petycye do parlanentu, dama- 
gające się zaniechania zamierzonej refor- 

К: dają ludowi, jakoby ta 
ostatniu miuła иң celu podkopunie katoli- 
cyzmu, zujewnienie panowunia żydom it. p. 
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proponując mu jednocześnie 
podpisywać petycyę przeciwko reformie 
prawa muł: з - petycye,ułozane tuk, 


| że właściwie skierowane sp przeciwko re- 


formie wyborczej. Niedość tego, księża zmu- 
szają do podpisywania tych podań dzieci 
uieletnie_w imieniu starszych hraci, rodzi- 
cowitd. W ten sposób zebrane pety- 
суе odsyłane э do Wiednia na dowód, że 
skraj”? że „ludność Galicyi” jest przeciwna 
relorinie wyborczej. 

Cała зегув pisemek klerykulnych, prze- 
zuaczonych dla ludu, występuje przeciwko 
reformie wyborczej, starając się wpoić w 
umyaly nieświadomej czę włościuństwn, 
że powszuchnu głosowanie jest wymysłem 
żydowskim, szkodliwym w najwyżazym sto- 
pniu Ша ludności.  Pisemka te, nieposiu 
ślujące prenumeratorów, rozprzedawane są 
pr kościołami, па odpustach, rozdawane 
przez księży minach. I jakkolwiek po- 
ziom uświadomieniu politycznego włościan- 
stwu podniósł się w ostatnich czasuch bar- 
dzo znacznie, to jednakże pewien wpływ 
tu nicsumienna agitacya wywierać moż 

Natomiast cel, jaki ma osiągnąć kumpu- 
niu, prowadzona zu pomocą falszywych pe 
tysyj do parlamenta, jest zupełnie ehybio- 
ny, zdyż co da włuściwej opinii olbrzymiej 
większości społeczeństwu galicyjskiego par- 
lament wiedeński jest jakaajdokładniej ро 
informowany. esli pominąć nawet wypo- 
wiedzenie się polskich posłów opozycyj- 
nych, reprezentujncych znaezne odłamy Íu- 
dlności, to i tak nawet nie może ulegać 
pliwaści, że kraj cały, z wyjątkiem obezac- 
ników i ich służby rozmaitego gatnnku, jest 
za reform сла i powazechnem gło- 
sowanie. іаст раги ostatnich mie- 
sięcy nu całym obszucze (ialicyi—od Białej 
iŻywea do Ilusiatyna i Kołomyi odbyło 
kilku tysięcy wieców, nu których zgro- 
madzony Ind z entnzyszmem uchwaluł z4- 
danie powszechnego, bezpośredniego, ró- 
wnego i tajnego głosowania. Setki pety- 
суј — niefałszowunych przez księży, lecz 
jaknajbnrdziej autentycznych, u domagoj- 
cych się reformy wyborczej, poszły do 
Wiednia. Deputacya chłopów polskich. 
reprezentująca olbrzymią liczbę gmin, stu- 
теш przed bar. Gantschem, dopominając 
się jaknajprędszego załatwienia reformy 
wyborczej, 

Demokrucya mieszezańsku, stanowiąca 
skrajną lewicę „Koła Polskiego", również 
otwurcie wystąpiła za reformą wyborczą, 
jakkolwiek przedstawiciele tej partyi nie 
łudzą się со do skutków zuprowadzeniu po- 
szechnego głosowaniu. To ostatnie jest 
najstruszniejsze wprawdzie dlu konserwa- 
tystów, nie mniej jednakże zagraża — być 
może w nieco dalszej przyszłości—i demo- 
kratom, Słaby bowiem przemysł galicyj- 
ski nie duje ип zbyt mocnej podstawy w 
miustuch, a rozwój przemysłu idzie w parze 
z uświadamianiem się klasowem proletu- 
ryatn, który będzie walczył przy powszech- 
nem głosowaniu o zdobycie mundatów dla 
własnych przedstawicie! 

Z im większym zapałem ушпа się musy 
ludowe По walki o reformę wyborczą, tem 
większa konsternacyu opanowywa obóz 
przeciwny. T oto jesteśmy świadkami ory- 
zinalnego zjuwiska, Z pod sztandarów kon- 
serwntyżmu poczynają usuwać się te ży- 
wioły, które zdobywały «а siebie alano- 
wiska i robiły karycre przez popieranie 
słańczykieryi. W ten sposób utworzyło 
się t. zw. „Centrum ludowe”, w którem rej 
wodzą ks. Pasto! tojułowski, redaktor 
untysemickiego (iłosu Narodu,  Beuupre, 
itp. politycy obecnie występują zu po- 
wszechnem łosawaniem. W ten sposób 
ci panowie ehvą z jednej strony wyzyskać 
panujący obeenie wśród mas nastrój, а 
z drugiej wyodrębnić się z pomiędzy konser- 
wutyatów, ponieważ uchodzenie za sojusz 
ników tych ostatnich staje się coraz mnii 
poządanem. 

Dość zubuwnew jest stanowiska narodu 


ed 
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wych demokratów i ich orgunu „Sława 
Polskie”, n zwłaszcza ich posła, prof. St. 
Głąhińskiego. Jako renkcyoniści, są oni 
przeciwnikami powszechnego głosowaniu, 
tem bardziej, operując na Rusi, muszą oni 
zwalczać powszechne głosowanie ze wzglę- 
dów nacyonalistycznych, zagraża оп ho- 
wiem polskiemu „atanowi posiadania” (Re- 
sitestand). Tymczasem bezwzględne zwal- 
czanie powszechnego głosowania żadnej 
korzyści narodowym demokratom przynieść 
nie moze, gdyż konserwatyści ani myślą 
dzielić się z nimi swą władzą. Wobec tego 
narodowa demokracya wykonywa wats- 
wiczne koziołki, raz występując zn, drugi 
raz znowuż przeciwko reformie wyborczej, 
systematycznie obrzucając hłotem wazyst= 
kich, kto o tę reformę walczy. N. Glybim- 
ski odwazył się nawet przyjechać ilo Kro- 
kowa, aby tu wyłożyć poglądy swego stron- 
nictwa na sprawe reformy wyborczej, sol 
darności „Koła Polekiego” i1. p. Samo się 
przez się rozmnie, że poseł nirodowo-de 
mokratyczny nie _ urządził zgromadzenia 
publicznego, gdzieby się mógł znuleżć każ- 
dy, interesuj 


jący się jego wywodawi. wolał 
оп zgromadzenie na podstawie $ 2, t j. za 
zaproszeniami, bez których nikt nie ma 
dlostać się na salę rudy miejskiej, gdzie się 
to zebranie miało odbyc. Niedość na tem, 
wejścia do zali pilnowała straż ogniowa, 
policya pieazu oraz konna, tajni ugenci poli- 
wyjni wraz z mładzieża ukadernieką—naro 
dowo-demokratyczną oczywiście. Wytwo- 
rzylo się zbiegowisko, policya konna Lratowa- 
lalndzi „w obronie” nurodowej demokrucyi, 
kilku osóh aresztowano, a jednak juk się 
pokazało, wszystko to poszło nu marne, Po- 
хпіто, że zaproszen udzielano bardzo oględ- 
nie, skrzętnie omijając osobistości, któreby 
mogły swy obeenością sprawić przykrość, р. 
Głabińskiemu, ten ostatni usłyszuł aporo 
slów prawdy. Pasel Rotter— demokrutu— 
napiętiował postepowanie narodowych de- 
mokratów, uciekających się pod ochronę 
policyi, poczem paddal surowej krytyce 
postępowanie p. (iląbinskiego, demaskując 
szwindel z „wyadręhnieniem (Gulicyi”, ma- 
jący па culn nniemnżliwienie reformy wy- 
һотелеј. Czlonek -eentriun lndowega” p. 
Benupre podkreślil Таке sojuszu chwilowe- 
go narodowej demokraeyi z Woliem i Кеһй- 
nerruem. wykuzujge całą porwarność tego 
fuktu. 

1 Głąbiński, stwierdziwazy, że nawet 
wśród tej „wybranej? publiczności nie zda- 
był nznunia, nie minl odwugi przedłożenia 
przygotowanej rozolnevi i musiał wrucuć 
Цо f.wowa bez sławy ppogromey demokra- 


бел, Ci ostatni, mianowicie posłowie 
Rotter i (irek, wkrótce zwołują da Lwa- 
wu—-stułego pobyt р. Głąbińskiego — pu- 


bliczne zchranie, na którem mają się z nim 
rozprawić jeszezo raz wohee szerszego koła 


słuchaczy, p! 
alei. 
ч >=” 
= 


ZAGŁADA MIASTA. 


КОҢ езгеше nie ucichły echa strasznego 
wybuchu W eznwiusza, którego ро 
ЖЫЛ оу i lawa w pustynię i zgliszcza 
ohrociły taką dnżą przestrzeń pięknego kra- 
ju włoskiego, wyznwając z wszystkiego 
iw największą wtrącając nędzę setki ty- 
sięcy ludzi, gdy z przeciwnego krańca kuli 


ziemskiej dobiegły nas wieści o nowej nie- | 


mniej etrasznej klęsee, której ofiarą pa- 
dło wspaniałe dzieło rąk ludzkich, wiel- 
kie i prześlicznie położone miasto nad Oce- 
anem Spokojnym, San Francisco, stalica 
Kaliforni. Nawiedziło je trzęsienie ziemi, tak 
powżne, ze praw łe miasto legło w gru- 


zach, na ulieach jego potwarzyły się ezeze- 


liny nu 1 metr szerokie, z pod ruin huchnył 
pożar, wzniecony ogniami palącymi się w 
walących sie domach, i wybuchem gazu 
oświetlającego, którego rury wraz z rura- 
mi wodociągowemi uległy zniszczeniu. 
Olbrzymie gmachy razem z znajdującymi 
się w nich mieszkańcami znikały w rozpa- 
dającej się ziemi, okręty, w porcie atojące, 
chłonęło morze, które, wystąpiwszy z brze- 
gów, wkroczyło w głąb miasta. "Trudno 
i straszno przedstawić sobie ten obraz 
zniezczenia dokonanego przez rozpętane 
żywioły. Przeszło 900,000 ludzi znuluzło 
się hez dachu i bez zywności, której nawet 
owozić nie było możn z powada z 
wania torn kolejowego, a jukie masy zgi- 
nęły w płomieniach i pod gruzamń, Tru- 
pów nie mu gdzie chować, gdyż cmentarz 
uległy równiez zniszczeniu. Rząd Stanów 
Zjednoczonych i ohywatele zajęli się do- 
sturczeniem środków zapobiegających gło- 
dowi, nędzy i epidemiom. Ofiary płyną ol- 
brzymie. Kadn Stanów zebrała кіс w Wa- 
szyngtonie i zastanawiała się nad przyszło- 
g miasta. Ма ono być odbudowane w 
ciągu lat 5-ciu, piękniejsze jeśli można; 
gdyż jest placówką bardzo dla 
handlu wszechiwiatowegc 


ważną 


FEJLETON 


LIBERUM VETO. 
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Wybory obecne i przyszle. 


а 


szakze miewaliście meruz w życiu 
takie godziny, dnie, może nawet la- 
tu, które wolelibyście przeskoczyć, 
wydrzeć ze swego istnienia, skrócić o nie 

byt. Dla mnie hył takim przeszły ty- 


Do naj wst zych czynności człowie- 
ku nuleżą niewątpliwie zabiegi wyhorcze. 
Gdy pomyślę, juk genialną lub piękną isto- | 
dzka stoczy kiedyś w grobie robactwo, 
pozostawiwszy z niej tylko próchniejący 
szkielet, zawsze przypomina mi się los 
wszystkich wielkich idei: rodzą się piękne 
i genialne, zwoln sturzeją się, trucąc mą- 
droáé i urok, wreszcie umierają a robactwo 
ludzkie niszczy je i pozostawia tylko mar 
twe, odrażające szkielety, Czem był par- 
lumenturyzm w awej młodi u czem jest 
dzisiaj! Niegdyś był wykwitom najlepszych 
wiustków xpołecznych, dziś jest dobo- 
n najzręczniejszych: niegdyś һу} chórem 
głosów wolnych, dziś jest targowiskiem 
przedujnych. Nie mówię tn a .wyhorczych 
ење» galicyjskich o rozhojach agita- 
cyjnych w Serhii lub Hiszpanii, lecz о „ko- 
sztuch” tego jarmarku na klasycznej ziemi 
konstytucyonulizmu— w Tam zdo- 
bycie jednego ma paztoje nieraz do 
100,000 rh. Wyobrażcie obie, ile to przy 
rozdzieleniu tej sumy między wyborców 
znieprawi się i oszuku dasz, ile się rozaieje 
kłamstwa, ile się rozatawi niecnych sideł — 
i ten, który tukiego niecaego dzieła doko- 
nu, nazywa Się przedstawicielem swych 
«баг i zasiada miedzy prawodawcumi naro- 
du! А niezliczone i niewyczerpane upusty 
hłotu, które wzajem spuszczają na siebie 
zapaśnicy wyborów! Ро każdej burzy ob- 
niże się temperutur« powietrza, a ро hurzy 
wyborczej obniża się poziom moralności 
narodu. (idyby można go było ściśle wy- 
mierzyć, z pewnością okazałoby się, że on 
opada dość znacznie. Wtedy bowiem dzi- 
kie zwierzę, siedzące za kratą z praw, oby- 
czajów i opinii publicznej, zostaje wypu- 
szezone z klatki i rozdziera wszystkie szla- | 


chetniejsze uczucia, omijając tylka nizkie. 
i prostacze. 

„Jest to widok przykry, gdziekolwiek қо 
spotykamy, ba pomimo wszystkich rozbra- 
tów rasowych, religijnych, polityernych 
1 społecznych, człowiek widzi w człowieku 
swego krewniaka. () ile wszakże boleśniej- 
szym jest ten widok śród tych, z którymi 

wiąże braterstwo narodowe! Jakkol- 
wiek Bóg nżył podobno do stworzenia nas 
najlepszej gliny, której zawdzięczamy pię- 
kng kolekcyę szlachecką z czystej pianki, 
nie wątpiłem jednak, że gdy wybuchnie 
walka wyborcza, nawet wykwintniaie będą 
się zachowywać, jak ordynarni kurozmurze 
u moraliści, jak zbóje, Во dluczegoż min- 
łohy być u nas inaczej, kiedy таки jesi re- 
gufa wszechświata? Rzeczywiście nurzali 
śmy się i hrodzili w kałużach przez caly 
tydzie! Ale to były kałuże pły- 
tkie, zwyczajne, podwórzowa mb drożne, 
niemogące się równać z olbrzymiemi prze- 
strzeniumi Dugnisk, w których topią вй 
wzajemnie kandydaci na posłów zagranicą. 
Prawda, że tu I owdzie nusnurowano pa- 
szkwił cuchnący jak rura kanalizacyjna, 
prawda, że tu i owdzie dokonano brntalnej 
użyto środków handyckiah; nie 
hądzmy jednuk zaroznmiali i nie sadzmy, 
żeśmy dlosięgli europejskiej miury zdzicze- 
nia, rozboju i oszustwa. Nie, wszystkie te 
przejawy nie wyszły u nas z typu awantur 
zaściankowych. Szkalowano, kłatnano, spo- 
twarzano podczas bójek wyhorczych tak, 
jak zwykle, tylko głośniej, śmielej i bez- 
watydniej. Byla to pawszedniość podnie- 
siona do wyższej potęgi. Zrozumieć to ła- 
two. „Jesteśmy społeczeństwem małem, sla- 
bo zróżnieowanemi jeszcze niezaprawionem 


rzetelnie, 


| da kampanii wyborczych. Wszakże to nasz 


debiut! Мату partye podobne do dzia- 
ślowskiej torby, w której mieszezą się nuj- 
rozmajtsze kawałki; jeszcze Żydzi chodzą 


| w jednym zaprzęgu z antisemitami; jeszeze 


ateusze krzyczą wraz z księżmi: „kochajmy 
się!”; jeszcze demokraci maszerują pod kosi 
mendą arystokratów. 
sów jeszcze 
a sprzeczność na kierunki. Ok 
prostu bezludny | zmieszany tłum ludu г 
azyl z niewoli ćwipskiej do ziemi obiecanej, 
przyczem jedni mu wskazują drogę na le- 
wo, drudzy nu prawo, wymyślajać tamtym, 
co tylko ślina niewolników wypluć maże 
Wyzwolenie narodu. jaku hasto wspólne, 

azwalu przykrywuce odmienności i przeci- 
wieństwa, pozwala kitować pęknięcia i roz- 
darciu w os piosznej budowie gmachu z gli- 
ny, drzewa, szlamu, cukru, lodu, mierzwy, 
2e wszystkiego ro się daje zblizka zgurnąć 
i na chwilę ЕЯ „ Właściwie zatem wal- 
czą i ryczą jeszcze nie klasowe egoizmy, ale 
rozjątrzone temperamenty. 

Ale porieszmy się, później tak niv bę- 
dzie '). Powoli wystąpią na widownię nie- 
wstydzący się swej nagości, a chełpiący się 
siłą swych mięśni atleci interesów. Watte 
namioty z barwnemi chorągiewkami wiatr 
zmiecie, sztuczne zlepki buzarów narodo- 
wych тип, każdy stun obwaruje się we 
własnej reducie i będzie z niej ostrzeliwnł 
inne. Wtedy dopiero zobaczymy, jak to 
wyglądu prawdziwa kampania wyborcza. 
Dziś ją ujaskrawiają i rozwrzaskują zwy- 
czajni łohuzi, staczają bitwy zwyczajni łu- 
cznicy i procarze, którym chodzi tylko о to, 
żehy kamieniem lub strzałą dosięgnąć ja- 
kąś znienawidzoną przez nich albo wskaza- 
ną im osobistość, Za lat 5 — 10 te drobne 
raczej urwisowskie, niż bojowe utarczki 
milkną a co najwyżej zamącać hędą spokój 
zaułków prowineyonalnych. Wtedy wy- 
stapia jednolite, karnie zorganizowane i u- 
iniejętnie dowodzone armie klasowe, dla 


1) W dnia, w którym sutor pieni te słowa, Nerodo- 
imystkich szere- 
bli podłości. oszustwa, gwaltów i bondytyzmu, о czem 
opowiemy т następnym numerze. Red. 
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których każde wybory będą regularną woj- | 


ną, prowadzona wszystkimi rodzajami bro- 
nii wszystkimi sposobami strategii ugita- 
cyjnej. Sądzicie może, iż maleńki nasz kraik 
nie może być polem dla takiej wojny? Po- 
zwoly sobie prorokować, Prusa warszawska 
ciągle powturza, że do Damy rosyjskiej 
pójdą „nujlepsi Polacy. Nie wiem, jacy 
pójdą, ale wiem, jacy z niej—po dłnższem 
przebywanin—wró unawicie: obrońcy 
interesów klasowych. Wrócę zieminnie. 


którzy uznają potrzebę solidurności z rol- 
nikumi rosyjskimi; wrócą fabrykunai, kto- 
rzy sympatyę do przemysłowców 
TORY wrócą rozmaici „ugodowey”, 


którzy łącznie ze awymi sprzymierzeńcami 
w Roryi walczyć będą o korzystne dla sie- 
bie turyfy celne i kolejowe, podatki, szkoły, 
instytncye kredytowe itd. Nie сеа ут 
nikogo obrazić, nle zdaje mi się, gdy- 
bym powiedział do niejednego tubry kanta 
polskiego, wysyłającego nwoje towary głó- 
wnie do Cesarstwu, że 00 niego zależ 

wskrzeszenie Polaki niepodległej, odrzekł- 
by: „Zrób pan tę propozycyę komuś nai- 
wniejszemu, По ja z niej nie skorzystam”. 
W nuszym pierwszym występie parlamen- 
tarnym nie możu być o tem mowy, dopiero 
gdy się rozegrumy i rozbierzemy role! Nam 
prostuczkom politycznym zdaje się, że po- 
darcie na ulicy odezw lub strzelanie do 
przeciwników jest szczytem bandyryzmu 
partyjnego. Poczekajmy, przyjdy czasy, 
w których tukie łotrostwa uważune będa zu 
wybryki smarkaczów. 

Każdy nowy okres w rozwoju spolecz- 
nym radzi natychmiast swoje włusne enoty 
iswoje własne występki. Wchodzimy w 
nową epokę parlamentaryzmu i objawiumy 
ogromną chęć przyjęcia udziału w nim po 
za naszą ziemią — jako w ogólno-puństwo- 
wym. W tych olbrzymich granicach roz- 
рохіга się również wielkie interesy—czyli— 
wielkie pokusy, wielkie gry. wielkie staw- 
ki, wielkie zusługi i przewinienia. Bez- 

ecznie objawią się między nami wspa- 
а/е charaktery, jakich dotad nie mie- 
liśmy, ale ohak nich staną potworne, jakie 
znaliśmy tylko z opowieści. Będziemy o- 
gladuli nadzwyczajne poświęceniu i nad- 
zwyczajne oszustwa, gorące ukochania na- 
rodu i żurłoczne egoizmy. Wogóle przez 
życie palityczne nzaenimy się i jednocze- 
śnie spodlejemy. Kto lubi zupusy ludzkie 
w wielkim stylu, ten wkrótce przekona się, 
że nasze obecne szturgańce i bijatyki wy- 
bórcze są mizerną uwanturą parafiańską. 
Nuwet stosowany dziś bundytyzm, napuści 
rozbójnicze i strzały rewolwerowe zbledną 
kiedyś wober ych starć, w których 
przeciwnicy tak będą rzucali na siebie gó- 
ту, jak dziś ciskują garście błota. 

Oczywiscie munsi tkwić konieczność w 
tych walkach, skoro one toczą się wszędzie 
i z jednaką al на Nie zmniej- 
szą to ich ohydy. I doprawdy nie wiem, 
слу nie wstrętniejeze i bardziej mpudlające 
są błotne wojny wyborcze, niż krwawe 
wojny orężne. 


Posel Prawdy. 


ZNACZENIE PŁCIOWOŚCI 
w życiu społecznem, 


w 
(Dokończeniej. 


Zwracając się do życia zwierząt, wska- 
zano monogamiczne obyczaje naczelnych 
małp i niektórych ptaków i stąd wy- 


| 


snuto wniosek, że monogamia jest przy- 
rodzoną właściwością człowieka, narzucając 
mu więc monogam etykę płciową, ni 
gwałei się przez to natury. № 
ро Гала odnośne, zanotowane рг 
gralię i dzieje kultury, wyrażono poglad, że 
z bezladnych stosunków płciowych pier- 
wotnej hordy ludzkiej w następnej fazie 
ewolucyjnej powstały poligamiczno-polian- 
dryczne formy, zacieśniające w drodze re- 
glamentacyi aferę osób uprawnionych do 
stosnnków płciowych; z tych związków 
w następnej fazie wyłonić się miały wyra- 
żnie określone poligumicze formy zwi 
zków płoiowych, rzadko poliandryczne, uże- 
by ustąpić miejaca najwyższej formie mo- 
nogamicznej, która jedynie odpowiada 
wyższym postaciom kultury в przez swą 
trwałość i rozpowszechnienie złożyła dowód 
swej żywotności. 

Krytyczne uwagi, jakie z tego powoda 
Się nasuwają, są bardzo liczne. „Jeśli wo- 
wic о aktach zoologicznych, nasuwa się py- 
tanie: dlaczego przekreślać mamy polian- 
гуф owadów rojących się, poligumię stad 
z pośród przeżuwujących, kopytnycii, ku- 
rowutych u wyłącznie zwracać uwagę na 
monogumię niektórych drobnych ptaków 
i człekoksztaltnych małp. Uatwój ludzki 
wykuzuje szczątkowe organy odziedziczone 
ро przodkach bardzo oddalonych w hierar- 
chii zwierzęcej, wolno więc z jednaką 
słnsznością przypuszczać, że dziedziczyć 
on może skłonności płciowe pa monoga- 
mieznych zwierzętach, jak i po poligaraicz- 
nyeli lub poliandrycznych. Innu krytycz- 
na uwaga, jaku się nasuwa, jest ta, że nie 
posiadamy tak skutecznych środków obser- 
wacyjnych, ażebyśmy byli w możności wy- 
badac ze Śrisłością konduite płciową „panu 
Ла" lub „pani gorylowej”, mówiąc žur- 
ie. Czy jest kta w stanie np. na tyle 
wyśledzić kużdy krok i poruszenie słowika, 
ażeby wolno mu było orzekać o jego mo- 
nogamicznej naturze. Nam fakt, że słowik 
lata na skrzydłach i nie można za nim po- 
dążyć. że łatwo się skrywn, że jeden do 
drugiego bardzo podobny it. p. odbiera 
najzdolniejszemu obserwatorowi prawa о- 
rzekaniu o słowiczych obyczajach płcio- 
wych. Nie еһеету przez to bynajmniej 
zaprzeczać możliwości istnienia monogamii 
między niektóremi zwierzętami, ośmielamy 
się jednak utrzymywać, że fakty odnośne 
nie sa na tyle stwierdzone, ażeby mogły 
uchodzic za niewątpliwe. 


Spostrzeżenia, robione w zwierzyńcach, 


nie są miarodajne, gdyż w zwierzyńcu 
stwarzamy dla każdego okazu sztuczne wa- 
runki istnienia i konieczności, którym on 
ulegać musi, u które nie iatn dla niego 
na swobodzie. Nie wiemy z pewnością, czy 
górki i wnuczki goryla na swohodzie nie a9 
jego konkubinani luh żonami, nie wiemy 
z pewnością czy młody samiec w stadzie, 
zmógłszy swego starego lub okaleezatego 
ojos albo dziada, nie poślubia swych liez- 
nych sióatr lub ciotek, czy jeszcze jukie 
inne kombinacye nie zuchodza. Osmiela- 
my się też ntrzymywuw, że jeżeli w życin 
zwierząt istnieją fakty monogamii w sensie 
ludzkim, to są one mniej liczne od faktów 
poliandryi i poligumi 

Me mogąc się wylegitymowauc żadną sta- 
tystyką odnośną, nujprzezorniej będzie 
utrzymywać, że ta strona zycia zwierząt za 
mało jest znaną, ażeby ukuwać argument w 
obronie ludzkiego małżeństwa monogamicz- 
ze 

Jeżeli się zwrócimy teraz do form mał- 
żeńskich w sferze ludzkiej to wypadnie 
stwierdzić, że bliższe poznanie faktów 
nośnych wykazuje współistnienie obok sie- 
bie wszystkich luh wielu form typowych 


i przejściawych, że jedna z tych form tyl- ; 


ko przeważa. Nie inaczej też jest dzi 

i jezeli nie mamy być ofiarą kłamstw kon- 
weneyanalnych i formalistyki, to przyznać 
wypadnie, że obak wymuszonej okolicz- 
nościami Inh dobrowolnej, obustronnej mo- 


nogamii istnieje i poliundryn i poli 
nawet poza obręhem prostytueyi, i że w sfe- 
гасі: roszczących sobie pretensye do naj- 
szej knltnry to współistnienie częściej 
się spostrzega, niż u kulturalnie upośledzo- 
nych. Fakt istnienia prawidłowo następa- 
jących po sobie faz rozwojowych w odnie- 
u du form małżeńskich jeszrze wyma- 
dzenia, tem samem dowodzenie, 
lejsza raczej pozorna niż rzeczywista 
monogsmiu juko najdoskonalsza, ostatnia 
faza w rozwoju form małżeńskich, nie może 
zyć nu wielkie uznanie. Co wpływa na 
wytworzenie tej lub innej formy małżeń: 


skiej, nie jest dostatecznie wyjaśnionem. 
Tryb życia gospodarczego, wojny, nagłe 
wycięcie w pień większości męskiej ludno- 


ści lub żeńskiej dunego szczepn—wazystko 
to wpływu nu formy małżeńskie. Nie bę- 
dziemy tu rozbierali historyi naturalnej tej 
lub innej formy, chcemy jednak zwrócić 
uwagę nu jeden przemilezony czynnik fi- 
zyologiczay, wpływający na wytworzenie 
ię mono, 


унап 

Jeśli duża liczebność potomstwa bliźnia- 
czego albo długi okrea niemowlęctwa jego 
i bezradności robi żywieielsko-ochronne za- 
danie niewykonulnem dla samicy, wówczas 


sumiec współdziałać mu: nią w ochronie, 
żywieniu i wychowaniu rodziny. Bez 
współudziału aamca w podobnych razach 
los potomstwa byłby zagrozonym. U stru- 
si np. samiec tuk dalece dzieli posługi ma- 
cierzyńskie, że wysiaduje na jajach. To 
wymuszone warunkami biologieznemi ży- 
wicielsko-ochronne współdziałanie jego na 
rzecz potomstwa łączy go jednością mi 
sca z samicą przez czus dłuższy, Jeżeli 
ten okres trwa tak długo, że zaskoczy obo- 
je w peryodzie ponownego, rytmicznego 
rozbudzenia się żądzy, to jedność miejsca 
i blizkie przebywanie obok siebie sprzyja 
ponowieniu funkcyi prze tę samą parę. 

Takie warunki wytwarzaniasię monoganii 
widzimy u naczelnych małp czlekokształt- 
nychi n człowieka, gdyż tak tu, jak tam dłu- 
gi okres hezradności potomstwa zespała ro- 
dzicielskiezo samea i samicę w pieczy nad 
jego ochrona, U drobnego ptactwa ohfi- 
tość piskląt i wielka ich żarłoczność unie- 
możliwiaja sumiey ich wyżywienie i powo- 
tuja samen do dzieleniu posług macierzy ń- 
skich. 

To też u tyel wszystkich zwierząt, u któ- 
rych z ukończeniem ukresn ssania tałade po- 
kolenie uzdolnionem jest do samodzielnego 
hyta samiec nie ma innej roli јак zapładnie- 
niei obrona przed niebezpiecznym wrogiem. 
W гојдећ zad, gdzie pieczę nad młodem po- 
koleniem rozciągają wyspecyulizowane w 
tym kierunku osobniki i 
wolne są od trosk żywicielsko-ochronnych, 
То też w takich okolicznościach јак ostat- 
nie dwa wspomniane wypadki niema śladu 
monogamii, lecz zachodzi poligamia lub 
poliandryn. Mówiąc wyżej o monoganii 
rozumiemy pod nią tylko powtarzanie wie- 
lokrotne uktów rodzielelskich przez tę sa- 
mą раге i obopólne dzielenie trudów ży- 
wicielsko-ochronaych na rzecz spłodzonego 
potomstwu, bynajmniej jednak nie wierność 
małżeńską w sensie rozpowszechnionym, 
gdyż ta strona w monogami zwierząt i lu- 
dzi może mieć miejsce luh nie i ca do tego 
niepodobna zdobyć żadnych pewników. 
Nieliczna, w celach towiecko-myśliwskich 
kovzująca, niezróżniczkowana horda Indz- 
ku nie wyłącza wenle takich warunków, 
przy których monogamia w wyżej omówio- 
nym sensie byłaby możliwą. Zwazywazy 
jednak, że cała taka horda przez swój tryb 
życia powołaną jest in corpore ochrani 
i żywić znajdujące się pośród niej dziec 
że cała ona jest ieh wielką, zbiorową matką, 
przeto poliandryczno-poligamiczna związki 
obu płci znajdują szeraze zastosowanie, niż 
monogamiczne, nieznajdujące dostatecz - 
nych warunków do swego rozpowszechnie- 
nia. Wspólne przedsiebranie łowów, wapól- 
ne spożywanie, wspólne dzielenie trudów 
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i niebezpieczeństw silnie zuliduryzowuje 
i zbliża członków takiej hordy, u niewiel- 
kie różniee inielektualne i fizyczne ułatwia- 
ję tylko ргосев fur yzucyi tej ароіеет- 
ności ludzkiej w stanie zarodkowym. 

Do rozpnauniu się zazdrości samczej w 
takiej hordzie niema też warunków, Tylko 
nadmierny krak kobiet i spotęgowuny z te- 
go powodu głód płciowy mógiby go wywo- 
łać, со rzadko się zdarza, Zazdrość sam- 


cza rozwija się dopiero wtedy, gdy kobiety 


poczynują byc własnością ioszczególnych , 


męzczyzn czy to w drodze kupna, lupu wo- 
jennego lub innej postaci przemocy. Tuki 
вап rzeczy wymagu juz podziału zbioro- 
wiska ludzkiego na panujących z nadtnia- 
rem реву i podwładnych opgrabionych 
2 praw, Juk trafnie spostrzega Forel współ- 
czesna anmozu zazdrość płciowa jest ucz 
ciem atuwistycznem, dutującem z czusów 
punowaniu zbrodniczych stosunków spo- 
JIA z tego tytułu owu zuzdrość pa 
zbuwiona wazelkiej aureoli jest nizkiem n- 
cznciem, hędącem źródlem występków. 
Wobec powyższego wyświetlenia należy 
dojść do wniosku, że apologaci współcze- 
впеј monogumii, usiłujący jej nadać upo- 
(вот nuukown, wspierają się па kruchych 
podstuwach; fukta na które powołują ва 
watpliwej untentyczności, zas rozumowanie 
zdrudza niezrozumienie tych faktów. Mono- 
gamia nie była i nie jest powszechną, nie 
jest długowieczną, wartość jej utylitarna 
jest względną i warunkową, z chwilą bo- 
wiem, gdy wychowanie spłodzonego po- 
tomstwa nie będzie domowo-rodzinnem, lecz 
publicznem, wówczaa straci monogamia nuj- 
zmaczniejszą część swych podstaw. Dodač 


należy, że w wielu wypadkach jest ona sta- | 


w niej niemu 


nem „praeter naturam”. 
żadnych pierwiastków „świętości? to nie 
wymaga żadnegu dowodzenia Nie utrzy- 
mujemy bynajmniej, ażeby monogumii nie 
można hylo urzeczywistnić, ule urzeczy- 
wiatnić się ona daje nie w warunkach, jakie 
gą zwykle rozpowszechnione. „eśli mieć 
na myśli rzeczywistą a nie fikcyjną i for- 
malag monogamie, to zwużycć należy, że 


przeprowadzenie jej w praktyce jest często | 


pałączone z zuparciem się siebie, uu które 
tylko wtedy zdobyć się można, jeżeli pośln- 


bieni subie znajdują podnietę w niebunal- ; 


Powszechne dekadenekie 
małżeństwa, skojarzone między wystudza- 
nymi w rozpnście zdechiukami х motywów 
kuryerowiczowskich, nie mają danych do 
tego,ażehy monogamia była rzeczywistością, 
jeżeli poboczne okoliczności do niej ni 
zmuszają. Skoro jnż tak jest, że przy ko- 
jarzenin małżeństw jedyny rucyanalny 
czynnik, „dobór pleiowy”, zepchnięty zo- 
mtaje nn manowce przez mamonizm lub 
inne podobne czynniki, to wskazaniem ele- 
mentarnego zdrowego rozsądku jest stwo- 
rzyć możność skorygowania fułszywejto 
kroku w życiu na wypadek wadliwie skoja- 
rzonego małżeństwa. "Tymczasem jak gdy- 
by chodziło о doprowadzenie ubaurdu do 
Копен, nietylko że się kojarzą małżeństwu 
na nieracyanalnych podatuwuch, lecz robi 
się je oprócz tego „nierozerwalnemi”. Da- 
remnem byłoby dopytywać się „eni bono” 
urządza się tè wielowiekowa niedorzecz- 
ność. Kiedy prawodawstwo niektórych 
slanów amerykańskich przewiduje osiem 
da dziesięciu wypadków, w których mał- 
żeństwa może być zerwunem, to większość 
pruwodawatw europejskich uznaje tylko 
jeden: „endzołostwo”, t. j. najgłupszy. Jeat 
оп bardzo charukterystycznym. świadozy 
dobitnie, że pruwodawstwo nie powoduje 
sie w tym wypadku żadnymi względami 
praktycznymi, opartymi na doświadczeniu 
życiowem, a jest jedynie postruchein dla 
kobiety, ażeby dogadzała nagimnej zazdro- 
ści płciowej mężczyzny, gdyż w większości, 
w razie wymuszonego rozwodu, kobieta jest 
poszkodowaną, jako „uniezdalniona” pod 
względem zarobkowym. 

Niemaralne podstawy na których opiera 


nej sympatyj. 


się praktyka zawierania mułżeństw i prawo- 


dawatwo odnośne domagają się się rewizyi | 


i naprawy. Praktyczny unglik Meredith 
przewiduje blizką chwilę, gdy małżeństwa 
będę się zawierały na krótsze okresy czasu, 
niż całe życie. 

Narzucasię w tym względzie oczy wiaty po- 
satulat zdrowego rozeądku, domugujący się 
kontroli i stwierdzania a posteriori racyonal- 
nych węzłów, których wyrazem jestzubopól- 
ne zadowolenie uczestników i chęć padtrzy- 
mania ich nadal. Do tego celu prowadził- 
by obowiązek ponawiania śluhów co kilka 
lat, bez czego małżeństwo stuwałohy się 
nieważnem. Apviorystyczne zuprzysięga- 
nie, praktykowane dotychczas przy zaslu- 
binuch, jest taką samą niedarzecznością, jak 

aiugunie np, że się nigdy nie będzie 
miało choroby Bright 


Aley Kurcyu 


LITERATURA SKANDYNAWSKA. 
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„Mafin*, Koman fra des modernu Sieilien (powieść 
2 wra nowoczesnej Sycylii). 


SAG) rzadziej ukazują się dzieła szczere- 
go natchnienia, nie mówię tu nawet o tej 
najwyższej jego skali, kiedy natebnienie 
posiada moc jasnowidzenia, silę wieszczą, 
lecz a owej nieprzepartej potrzebie ducha, 
uby się nzewnętrznić w dziele sztuki, 


W krajach jednak tak wysokiej kultury, | 


jak Dania, gdzie panuje do pewnego stop- 
nia nadprodukcya literacku, bardzo często 
pojawiają się ntwory, które, chociaż nie po- 
rywają żywiołową potęgą oryginalnego ta- 
lentn, niemniej przeto sposobem oprato- 
wania zasługują na miano dzieł sztuki. 

"Taką pracą jest świeżo wyduno, bardzo 
zajmująca powieść Duńczyka, Emila Rau- 
amussena, р. t. Mafia. 

Autor wziął się do rzeczy z poważnym 
apuratem aumiennych atudyów i baduń, 
lerz nie pozbawiony fantazyi twórczej zdo- 
łał stworzyć precę piekną i wartościo- 
wą, pewnego rodzaju przyczynek do obra- 
zn współczesnej kultury, Jak wielu miesz- 
kuńców Północy i p. Rasmusen rozmiło- 
wany jest we Włoszech, w których kilka- 
krotnie bawił przez krótsze i dłuższe okre- 
ву czmau. Sycylia, skąd zuczerpnął temat 
do najnowszej powieści, znaną mu jest bav- 
dzo dobrze. Jego opiay środowisku, w któ- 
rem rozgrywają się wypadki, zyją i działa- 
1% postaci utworu, nie są odbiciem chwilo- 
wej impresyi, zalcznej od danego oświetle- 
nia lub kąta patrzenia, lecz wiernem odtwo- 
rzeniem dobrze zaobserwo wanego, realnego 
stanu rzeczy. 

"Tytul sam wskazuje, że główną treścią 
omawianej pracy jest opis tego niesłycha- 
nego, zdawułohy się, wprost niemożliwe- 
go na wiek dwudziesty zjawisku, jukiem 
jest owa osławionu тайн, urągająca wezel- 
kim przepisom i prawom, solidarna zarów- 
no gdy chodzi o wykonunie okrutnej, go- 
dziwej lub niegodziwej zemsty, jak o speł- 
nienie prostego rabunku. 

Jaką niezwalezoną potęgą może być gro- 
no ludzi przejętych jedną ideą, przekonywa 
nas każdy dzień, kazda godzina obecnych, 
gorących czasów. Niestety, mafia nie jest 


związkiem ludzi ożywionych szlachetnemi 
zasadami, złączonych wspólnym, wzniosłym 
celem, — to jednostki z różnych warstw apo- 
łecznych, rozmuitych przekonań politycz- 
nych i religijnych, których łączy tylko je- 
dnu—chęć zapewnienia sobie bezkarności 
w popełnianiu małych, wielkich Iub naj- 
większych zbrodni. 

Zdaje się, że chyba tylko na tej ziemi 
przepalonej słońcem. wśród ludzi gorącego: 
temperamentu, nieumiejących poskramiać 
swoich dzikich inatynktów powstuć mogła 
taka ohydn. То tło właśnie, ten grunt na 
którym rozplenił się bujnie ten wstrętny 
chwast maluje Emil Russmussen z wielką 
prawdą i siłą. 

Obok tej sprawy apołeczno-obyczujowej 
poruszył autor w tej powieści i droga kwe- 
styę, przedstawiując oszukuńcze praktyki 
miejscowego duchowieństwa, wyzyskuja- 
cego gwaltowny, niepohumowuny tempe- 
rament ludzi, tak cudownie w nim godzący 
się z bigoteryą i skłonnością do zabohanów 
i przesądów. 

Nasuwa się tu mimowoli zestawienie 
z powieścią miła Zoli p. t. „Laurie ie 
chcą przez to zgoła hudzić podejrzeniu, że 
autor duński przejął tę myśl od fruneuskie- 
go, bo w ogóle uwużum za krzywdzące pi- 
sarzy wyszukiwanie w ich utworach szcze- 
gółów, które zuujdują się w znanych daw- 
niej dziełach i pomawianie ich o zapożycza- 
nie się. Wszak pewne zjawiska moga je- 


| dnakowa oddziaływać na różnych ludzi, 


aw tym właśnie wypadku przypuszczać 
należy, iż powszechnie znane komedyanctwu, 
tkwiice w naturze Włochów, od którego 
i tamtejsze duehowieństwo wolne nie jest, 
niejednokrotnie uderzyć musiało obserwu- 
cyjny zmyst autora, więc począł się uważ 

niej przypatrywać i badać, n rezultat oku 
zał się nie luk niewinny. W ujęciu ваше) 
rzeczy jest wielka różnica między obu nuto- 
rami—Żola przedstawia matactwa w Lour- 
des, jako ohydne oszustwo, Rasmussen trak- 
tuje sprawki sycylijskiego kleru jako sztucz- 
ke wprost kuglarską. ~~ — 

Bohaterką, «kupiajaca w sobie rozpierz- 
chłą na liczne epizudy uwugę widza, jest w 
„Mafi” młoda dziewczyna szlachetnego ro- 
du, zacna, dzielna, lecz nadewszystko na- 
miętna zarówno w miłości jak w żądzy 
zemety. Та namiętność właśnie popchnęła 
ja w objęcia mafii. 

Autor powieści jest młodym, bo zale- 
dwie trzydziestoletnim mężczyzną, lecz ma 
już za sobą, prócz wyższych studyów nau- 
кожусі, poważne prace literackie, oparte 
nu badaniach religijno-bistorycznych, jn 
kiemi są: dzieło p. t. Jesus i drugie, zatytu- 
łowane: En NO vore Dage (Chrystus 
naszych czasów). Ž powieści dawniejszych 
od Mufii, zaczerpniętą jest Anita także ze 
stosunków włoskich, Frants zaś, jedna 
z pierwazych prac, jak zazwyczaj hywa 
stanowi rodzai autobiografii uutoru. , 

Emil Rasmussen jest skończonym teolo- 
giem, в przytem doktorem filozofć; podata- 
wą jego utworów sę głębokie study i rze- 
telna obserwacyn; ponieważ jednak posiada 
w wysokim stopniu zdolności czyato literac- 
kie i dowcip zaprawny szyderstwem, po- 
wieści jego są zajmujące, a należącdo litera- 
tury poważnej, zasługują na omawianie. 


Józefa Klemensiewiczowa, 
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По ziemi, nieta, tali i słońca. 
+ 


© ziemio, сой tak długo w gęstych mgieł po- 
[mroce 

Bozczynnie stała, 

1 w krzywd ponurych skąpana posoce 

Zbrodniami drgała. 


© niebie, сой barwiło się jasnemi smugi, 
Gdy zamęt wiru, 

1 gdy całun ciemnoty kraj dłagi 

Kry? toń z szańru, 


© falo, сой uśmiechem krasila twe lice, 
Gdy gromy grały, 

1 burz nad burze chyże błyskawice 
Zapowiedź słały. 


© słońce, coś pogodne wychylało skronie, 
Gdy dni szly łzawe, 

I w bryłantowej patrzyło kuronia 

Na pola krwawa. 


© ziemio i ty niebie, o falo i słońce, 
Wasz wzrok ze stali, 

Jeśli jak ciszy tu stoicie gońce, 
Gdy żar dusz pali. 


Jeśli strojne weselem wychylacie czola 
7. mgławic wszechświata, 

Kiedy pier ludzka o pomoc was woła, 
Brat tępi brata! 


Gdy serca człowieczego tętna rozbukane 
Błądzą śród toni, 

1 kiedy myśli przędziwo stargane 
Ostatkiem goni! 


© ziemia i ty niebie, о falo i słońce, 
Bezład istnienia 

W światłości waj jej otulcia opończe 
4 w skrę promienia! 


Adela Zylleraztajnowa. 


x > 
SPRAWY EKONOMICZNE. 


Gubernia Kaliska 
STAN EKONOMICZNY 


Ciąg dalizy. 


Zarobki i pożywienie. 


herniu Kaliska, ze względu na apo- 
úh zarobkowania przeważnej części 
Р ndności, należy do rolniczych. Rol- 
nictwem zajmuje się 65,2%/, ludności: w 


przemyśle fabrycznym pracuje 12,393: prze- 
wozem zajmuje się 5,6]; innym zajęciom 
poświęca się 16,9%/,. Z tej ostatniej grupy 
należy odliczyć dość dużę ilość wojska- 
wych, którzy, nie należąc do miejscowej 
ludności, nie mogę wpływać na jej stan 
ekonomiczny. 

Do ludności pracującej samodzielnie stu- 


| tystyka zalicza 23,390 mężczyzn i 76/1 ko- 
| biet, 


resztę atanowią rodziny utrzymu 
jące się z pracy samodzielnych jedno- 
atek. W rodzinach tych 39,29/, stanowią 
małoletni, 30,67%, dorośli, przeważnie kobic- 
ty, których praca, aczkolwiek niesamo- 


| dzielna, jest niezbędną dla utrzymania ro- 


dziny. Rdzennej ludności polskiej zajmuje 
się przeważnie rolnictwem 729/0, w urzędach 
pracuje 15,6%, w przemyśle fabrycznym 
8,8%, w Баһ Ша 23 Roayanie pracują 
przeważnie w urzędach 94,90/,, w rolnic- 
twie pracuje ich burdzo mało, gdyż zal 
Awo 0,89%, ogólnej liczby, w przemyś 

brycznym 2,59, w handlu 1,4%. Nieme 


zajmujący się rolnictwem, stanowia 65, 


ogólnej ilości, w urzędach pracnje 
11,59/,, w przemyśle fabrycznym 20,5%, w 
handlu 2,89, Żydów apotykamy w rol- 


nietwie mało, gdyż zaledwo gl,20/,, większa 
ich część, bo 46,9%, pracuje w handlu 


| 33,39, w przemyśle fabrycznym, w innych 
| zajęciach 19,29/,. 


Poniewaz w pracy obecnej interesuje 
mię głównie ludność rolnicza z jednej stro- 
ny dlatego, że stanowi ona najliczniejszy 
ulement w naszym kraju, z drugiej dlatego, 
że dotychczas najmniej się nią zajmowano, 
zwrócę się przedewazysikiem da zarohków 
tej części аы Płaca dzienna гоһо- 
tnika wiejskiego w ostatniem dziesięciole- 
ciu ulegla wielkim zmiunom па lepsze; 
a przyczynach tych zmian mówiłem w opi- 
sie gub. Płockiej: należy do nich większe 
uświadomienie ludu, które wyraziło się w 
poszukiwaniu zarobków zagranicą. Ruch 
emigrucyjny po zarobki do Prus, najwię- 
kszych rozmiarów dosięgnął w gub, Kali- 
skiej, nie więc dziwnego, że i płaca roba- 
cza podniosła się lam w większym stosunku 
niż gdzieindziej. 

W 1870 roku najemnik na własnym stole 
otrzymywał: w lecie 36 k., na wiosnę 25 k., 
w jesieni 26 k.. w zimie 16 К. dziennie; w 
1900 roku otrzymywał: w lecie 571, К, na 
wiosnę 42 k., w jesi b k., w zimie 28 k. 
dzienna п 800 gub. Kaliska 
zajmowała jedno z ostatnich miejsa w sze- 
regu gubernij Królestwa Polskiego pod 
względem wysokości płacy najemnej roho- 
tnika wiejskiego, w 1900 roku, dzięki roz 
wojowi emigracyi, zajmuje ona jedno z 
[Шс легуен. W tym samym prawie stosun- 

u podniosła się płaca kobiet i dzić wynosi 
dziennie: podczas luta 33, k., na wiosnę 
5 k., w jesieni 28 k., w zimie 17 kopiejek. 

Przeciętnu roczna płaca najemnego ro- 
botnika wynosi 113 rb., robotnicy—75 rb., 
na rodzinę wypada—188 rb. Robotnik fol- 
warczny na огдупегуі otrzymuje (łącznie 
z ordynaryg) 170 rb., robotnik folwarczny 
na dworskim stole—37 rb., robotnica — 28 
rubli. 

Pod względem wynagrodzenia robotni- 
ków, gub. Kaliska należy dziś do gubernij 
z wynagrodzeniem maksymalnem. Z cyfr 
przytoczonych wyżej wypada, że uposaże- 
nie тоа najemnego jest lepszem, niż 
uposażenie parobka, wniosek ten jednak 
jest błędnym, a błąd tkwi w tem przy- 
puszezeniu, że rohotnik najemny razem 
z żoną pracuje przez wezystkie dni robo- 
cze w roku, jeżeli jednak przyjmiemy pod 
uwage, że żona i on pewną część dni cho- 
гија, в pewną częś nie mają zajęcia, prze- 
konamy się łatwo, że przypnszezalny jego 
zarobek znacznie przewyższa rzeczywistośc. 
Położenie robotnika najemnego jest gor- 
szem od położenia parobka jeszcze рой 
tym względem, iż ten ostatni ma pewnego 
rodzajn epokój, będąc pewien, że te wa- 
runki bytu, na jakie jest skazany mocz 


$ 


prawa ugody, będą mu służyły przynaj- 
mniej w ciągu roku, robotnik zaś najemny 
zależy od rozmuitych okoliczności, poczy- 
nając od pogody, kończąc na względach 
chlehodaweów, i z tego powodu nigdy nie 
może być pewnym, czy te parę funtów 
chleba, których potrzebuje dla wyżywienia 
rodziny, będzie mógł zdobyć codzień? Ja- 
ko stronę dodatnią pracy najemnej, należy 
uważać swobodę ruchów, swoboda ta je- 
dnak jest więcej w teoryi, ponieważ duża 
i bardzo dnża część najemników jest ogra- 
niczona w swych ruchach przez posiadanie 
drobnych kawałków ziemi, a jeszcze wię- 
ksza ich część przykuła do danej miejsco- 
wości brakiem środków komunikncyi, wła- 
ang niezaradnością i nieznajomością stosun= 
ków w innych okolicuch kraju, Z pracy 
na wychodźstwie korzystają przeważnie 
mieszkańcy powiatów pogranicznych. W szy- 
асу wychodźcy podlegają ogromnemn wy- 
zyskawi ze strony agentów, którzy handln= 
ję ich pracą i za dostarczanie jej pobierają 
wysokie honorurya, (i agenci biorą na 
siebie już w Prusach najczęściej rolę do- 
starczycieli żywności i wszelkich produk- 
tów niezbędnych dla kompanii rohotni- 
czych — wyzyskując przytem nierozumie- 
jących i nicznujących miejscowych warun- 
ków biedaków. Wszystko to razem wzię- 
te wywołuje gwałtowną konieczność formo- 
wania biur emigracyjnych oraz biur strę- 

które wywiadując się o micjscowo- 
ściach, gdzie warunki pracy są lepsze, kie- 
rowałyby ruchem robatniczym i otaczały 
opieką tych, którzy jej potrzebuja. 

Dziś płaca najemnika rolnego waha się 
dosyć poważnie, nictylko w różnych miej- 
acawościach kraju — w jednej gubernii, w 
jednym nawet powiecie, dają się często spo- 
atrzegać dosyć poważne różnice, zależnie 
od miejscowych warunków. W guh, Ka- 
liskiej przeciętna płuca najemnych rabo- 
tników w poszczególnych powiatech przed- 
stawia się tak: 


Д | 

7 > z 
Powiaty А ż 
Wielański 9 % 
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Najlepiej płatnym jeat najemnik w po- 
wiecie Slupeckim, јако pogranicznym, gdzie 
najwięcej rozwinęła się emigracya do Prus 
na zarobki, wynosząca 179,8 na 1000 mie- 
szkańców, następnie idzie Koniński, gdzie 
emigracya wynosi 119,2 na 1000 mieszkań- 
ców, najmniejsza płaca w Sieradzkim, gdzie 
emigracya 38,0 na 1000 i w Тогескіт, gdzie 
emigracyn 36 na 1000. Na wyaakodć ceny 
w pow. Kaliskim, wpływa blizkość minata 
i także silnie rozwinięta emigracyn 86,3 na 
1000 mieszkańców. Zdaje się  niepodo- 
bnym do wiary, в jednak prawdziwym fakt, 
że różnicu w przeciętnej płacy dziennej nn- 
jemnika wiejskiego, w jednej i tej samej 
gubernii, w powiatach Słupeekim i Sieradz- 
kim wynosi 23 Хор. а w Słupeckim i Tn- 
reckim 2/ kop. na rak, czyni to w pierw- 
szym 64 rb. 70 Lop. w drugim 60 rb. 90 k. 
licząc w roku 290 dni roboczych. Gdy- 
byśmy różnicę w płacy najemnej porównali 


BIŻ 


PRAWDA. 


w całym kraju, otrzymalibyśmy pozycye 
jeszeze więcej rażące. 

Stały parobek folwarczny otrzymuje wy- 
nagrodzenie takže niejednakowe w rozma 
itych powiatach; nie wyliczając poszcze- 
gólnych gatnnków zboża przedstawię w a- 


Pażywienie familijnego robotnika w gub. 
Kaliskiej wypada drożej, niż w innych gu- 
herniach kruju i wynosi w przecięciu 107 
rubli na rodzinę; mieszkanie i ори} oblicza- 

| ne są na 38 rb., pozostaje zatem na uhra- 

| nie sól, nuftę, potrzeby hygieny, oświaty 


gólnej ilości wynagrodzenie parobków w, 


poszczególnych pawiatuch gub. Kaliskiej, 
z określeniem jego wartości pieniężnej: 
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W powiecie Słupeckim, gdzie spotykamy 
największa płacę najemna, najlepazem jest 
tukże wynagrodzenie parobka. Koniński 
przeciwnie, przy wysokiej płacy najem 
ks, adznacza się nizkiem uposazeniem pä- 
гоБка. Przyczyna tego da się łutwu obja- 
śnic, jeżeli zwrócimy uwagę na fakt, że w 
tym powiecie stosunek własności drobnej, 
nie potrzebujacej parobków, jest najwię- 
kszym, stosunek zaś własności większej jcat 
prawie najmniejszym. 


Różnica wartości wynagrodzenia гоһо- 
tników folwarcznych, w powiatach najwię- 
cej nchylających się od przeciętnego typu 
jest mniejsza, niż w wynagrodzeniu robotni- 
ków najemnych; pomimo to, w powiatach 
Konińskim i Słupeckim wynosi 39 rubli 
rocznie. Znaczenie tej róznicy jest lom 
większe, że wynagrodzenie rohotników fol- 
warcznych jeat stałe; objaśnić је попа do 
pewnego stopnia różnicą w cenach zbożu, 
opału i mieszkań w rozmaitych miejscowa 
ściach. 

Najmniejszym wahaniom podlogu płace 
pojedynczych robotników folwurcznych na 
dworskin stole, ale i tutaj nie należy pod- 
dawać się iluzyi, że wynugrodzenie ich jest 
wszędrić prawie jednakowe. Prawda, ró- 
Зпіса w penayi wyjiłacanej gotowizna jest 
niewielka, ale zato wymagania pracodaw- 
ców, mieszkanie, pożywienie i inne wygo- 
dy, zależą w zupełności jak od etanu fol- 
warku tak też i ad osobistych poglądów 
właścicielu. Pensya rocznu w poszczegól- 
nych powiatach wynosi w rublach: 


(Patrz taletka szpuli następna). 


Z tablicy tej łatwo zauwuzylny, że wię- 
keze pensye pojedynczych tabotników, wy- 
padają w tych powiatach, gdzie draższą jest 
praca najemnika, i naodwrót, czyli że emi- 
ya, działając bezpośrednio na płacę na- 
jemników dziennych, nie pozostaje bez 
wpływu na wynagrodzenie rohotników in- 
nych kategoryj. 


Powiaty Г š 

| 3 1 
| Как 38 28 
| Wielańsk 42 31 
| Kolski 33 28 
| Konlóski 38 p. 
! Lączycki w w 
i słupecki и 30 
Sieradzki э % 

*"Torecki 14 ED 

W gubernii 38 34 


i wazelkiego rodzaju przyjemności 26 rubli 
rocznie, czyli niecułe 50 kop. nu tydzień. 
О ile auma ta jest wystarczającą, świad: 
czy dostatecznie atan naszych robotn'ków 
folwarcznych pod względem zdrowotnym 
i kulturalnym. Koszt pożywienia robotni- 
ka najemnego załeży ad рогу rokn: o ile 
praca wymaga większego naprężenia, a ty- 
le i pożywienie jest kosztowniejsze. Pod- 


слав luta koszt pożywienia wynosi 16 kop., | 


podczas wiosny 10 kop., w jesiuni 11 kop. 
a w zimie 6 Кор. 

W porównaniu z 1890 rokiem, koszt po- 
żywienia zuaeznie się podniósł podezas ro- 
bót letnich, mniej w innych porach roku. 
Obliczając koszt ten na przeciąg całego ro- 

| że w gub. Kaliskiej w 1890 
| roku wynosił dla mężczyzny 33 r. 76 К. 

dla kobiety 29 r. 30 k. 
| 7 1900 w. wynosił dłu mężczyzny 43 r. 80 k. 
| 


dłu kobiety 29 r. 20 Е. 


Podwyższenie kosztów pożywienia nie 
dowodzi lepszego adżywiunia rohomików, 
tylko podwyższenia cen nu produkta аро- 
żywcze, Ztąd wniosck, że podwyższenie 
wynagrodzenia robotnikom najemnym, 0- 
trzymującym zapłatę w gotowiżnie, mało 
wpłynęło nu polepszenie ich hytu, ze jak 
dawniej tak też i dzisiaj bronią się oni przed 
głodowy śmiercią: w innych zaś warunkach 
w ich istnieniu zaszły hardzo małe zmiany. 
Więkaze dlo nich znaczenie ma e 
сув na zarobki, która, regulując р 
hoczą w kraju, dostarcza jednocześnie zna- 
cznie lepszych zarobków, niż można otrzy- 
mać nu miejscu. 


AC. d. n). 
St, Stuniszewska, 
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W Gazecie wileńskiej znajdujemy piękny, 
psalmiczny artykuł Nadira p.t. „Bankrno- 
two firmy: kraj—to my”. 


„Niedawno w Oezakowie padły dumne 
słowa: „Tu walka o wulność, więc ja, Połak, 
tu jestem”. (T. Wróblewski). 

Niestety! od pół wieku już prawie Euro- 
pa odwykla łączyć imię polskie z każdem 


dobijaniem się о swubudę, z 
niem duszy ludzkiej do wolni 


Był czas, gdy pierwsze szeregi bojowni- 

ków w imię idei swobody pełne były imion 
polskich, gdy od stepów Savanuali do wą- 
wozów Siedmiogrodzkich, proporzec wolno- 
ści krzepko dzierżyła Шой nasza, gdy imię 
polakie w starym i nowym świecie otaczala 
aurevla niestrudzonych szermierzy о święte 
prawa ludów, kiedy 2 „LA Tribune des 
Peuples”, jak przedtem z Horodła 1 Lubli 
na, szły w świat szczytne hasła łączności 
wolnych ludów, 
Przebraly się atoli skarby poświęceń, обат» 
па krew przestała się bączyć z wyczerpa= 
dych tętnic! Nad Wisłą 1 Niemnem zapa- 
nawal „spokój”, a szlachta polska zasiadła 
do pracy,,, w Tuwarzystwie Kredytowem 

I odtąd na dobre kwitnąc zaczyna trady- 
cya Targowicy. Duchowe potomstwo Pu 
tuckich, Branickich i Rzewuskich rozmnaża 
się z iście króliczym paśpiechem i „opie 
kuńczym rządum” gkinąć tylko wypada, aby 
mieć ochoczych na uslugi partyzantów. 

Tu, za nprzejmem pośrednictwem domu 
komisowego ,.Kościelski, Stublewaki 1 S-ka", 
ratują zagrożone kredyty na pancerniki, za 
co naród otrzymuje w misternem złożeniu 
pięć pałeów, a szlachta dobrze płacącą ku 
misyę kolonizacyjną. Owdzie, za skromną 
prowizyę wykupu propinacyjnego, wysylają 
biskupa Puzynę do Ilżzymu, aby tam pracu 
wał... pour le roi de Ргивве, dzielny zaś 
hufiec pod wodzą Wojciecha Dzieduszyckie- 
go na odaieez Wiednia... chcialem pawie- 
dzieć: paragrai 14-gu. 

Gdzieiniziej znowu, их jedna jaśnie v- 
świecone skinienie, cały ttum... dyplomatów 
staje u stóp zamku Jagiellonów, aby tam 
uroczyście uznać dzieło wielkiej Imperato- 
ruweji w ten sposób milczącą везу sejmu 
grodzieńskiego zamknąć głodnym na calą 
Europę aplanzem... w sto lat ро ni 


Nabraliśmy przez ten czas odwagi 


I wszędzie szlachta ровка najskwapli- 
wiej ofiaruje usługi swoje reakcyjnym тац 
dom. 

W Galicyi jest filarem wstecznych, miv- 
konstytucyjnych kierunków, najenergiczniej 
zwalcza demokratyczne reformy, których 
konieczność uznała nawet biurokracya au 
stryacka, Pod osłoną interesu „narodowe - 
go” ostatkiem dogorywających sił swoich 
opiera się reformie wyborczej, Biorąc na 
się rolę „rycerza amątnegu oblicza” staje w 
abronie „dołzinai” — średniowiecznego ву 
stemu kuryj. 

U nas—skąpy na publiczne potrzeby jej 
mieszek — ataje się hojnym, gdy idzie o 
podtrzymanie takial filarów panującego ay- 
stemu, jak Kraj, Słowo... 

Na polu pracy publicznej w zuhorze ro- 
ayjekim — prócz kilku firmowych atano- 
wisk — gdzie ujrzysz działacza o aryato- 
kratycznem nazwisku? Jeżeli jednak fatum 
poskąpiło głów — może choć dobre chęci 
wynagradzają ten brak dosyć dotkliwy? 
Więc gdzież widzimy ich objawy? 

W ostatnich czasach wzmaga nię ofiar- 
ność na cele publiczne, zjawiają sią zapisy, 
wiele instytncyi utrzymuje społeczeństwa. 
Te z nich, które słożą celom oświaty, stoją 
na czele. Otóż Tow. Oświaty Ludowej w 
Galicyi, Tow, im. Marcinkowskiegu w Po- 
znaiskiem, kasa im. Mianowskiego w Kró- 
lestwie Polakiem — obywają się bez oświe- 
canych nazwisk. 

Ofiary?... Prawdal hr. Zamoyski ofiarował 
1000 rb. na... orkiestrę "Teatru Wielkiego. 
U naa paru z „czoła” poniosło wydatki z po- 
wodu pewnej uroczystości na — uniformy 
szamhelaiiskie. (Czyż można się dziwić, że 
ро tem wszystkiem, zabrakło już środków 


м. 


na szkolę polską w Wilnie i liata oliarodaw- 
ców na ten cel wierci wspanialą „ich” nie- 
obeenuściąż” 


Sprawy polityczne 1 społeczne. Miers "donosi, БЫ 
na ostatnie poviedzenin ministrów zdecydowano się 
opracować projekt Ukazu o атапемуї і wydelegowana 
кошуу. Na radzie oświadczono się za szerokiem 
zaniosowaniem amnesty, n w kużdym razie pońlegną 
„jej wnzysskie przentępnewa prasowe. 

— hugielska Tribune donoai, że rząd rosyjski, аа 
majac się zawrzeć mówą pożyczkę. wydsl un pizeko- 
prasy francuskiej okoła siedmiu milionów fran- 


— (iorkiama, przybywającewu Ja Ameryki, Yan 
kesi odmówili pościnnega przyjęe'a | wyrządzili mná- 
stwo przykrości x powodu, ża towarzysząca mu kohi- 
ta nia jest jego legalną żoną. Dwudziesiu sześciu 
pinarzy ronyjukich oglomło protest wrzeciw Ameryka- 
nom, ksórzy obraził Gorkiego i Andrejewową, miesza- 
jąc się brutalnie do ich stosunków uzabiatych. 


— Z powodu artykuła „Więzienia i Duma państwo- 
мах znmieszczonego m № 13 pisma XX wiek, peier- 
ahurka Agencyn telegraficzna Попов, że z raapo- 


т 

, jęzienia wszystkich wyborców lub członków Domy 
paditeosej, со do krórych nie varządzono śledztwa 
sqdowego. Do wyborców, cn Па kiórych śledztwo 
asrzązono, roaporzadzenie miuisterym nie stosuje 
mę. Miocesy niektórych osób, wybranych do Dumy 
pańniwowaj, będą umorzane, jeżeli wybory uznane zo- 

za legalne, 


LOWE аъ 


1 daniesienin stwierdznią, że podrzaw uhieglych świąt 
| Wielkiejnocy nie byla żadnych usilowań w kierunka 
pogromów. 


— XX wiek ogłasza szereg listów do toemaitych 
амі, projektajscych bojkot towarow francuskich 
i prredwiotów mody, x powoilu udzielenia pożyczki 
%iarokracyi. 


— w guh Kostromskiej, pow, kinieszewskim, jedna 
gmina odmowilu різгерія podstków siemskich, dopóki 
mle oirzyma ściwiego wykazu, иа cu sa опе оћгасапо 
Peterohurgu uporczywie kraży poplocka że w 
miatadajnych зараа uchwała rozwiązania 
Dory w 8 naetępujących wypadkach: 1) jeżeli Рота 
aażuda przysięgi Monarchy na konszymcyę, 2) jezeli 
zapragnie „odrazu“ | zupełnie znieść Manifesi 5 mar- 
аз znsiąpić ko innym aktem oraz 3) jeżeli ота za- 
baun dymioyi calego gubineca uaimistrów  Czątciowa 
Aminov skladu gabinetu ministrów tudzież mioszany 
Жетес uchodzą za rzeczy <lopuszezalne  Dicrwaza 
esya ma mwad io 1] czerwcem. 


— zawiadomiona seinb wojikówy w Ietershorgn, 
Je rócyalike rewólucyaniści postanowili obreme awró- 
«1А całą awoja dałalaluość w kieronku uświadomi 
armii, że już w туш celu rozporzęli wydawmietwo i 
mich kalążek da ezyinnia dla żolmerzy. Pierwsza 

pod tytułem „Saldatkij Podwig* już муюн w ilości 
pół miliona egt. ро З kap. Głównodowodzacy nekm- 
aal swym polwladnyw zwracać usage na ta, со czy- 


хаја żolnierze 


= Komunikat aónintra aprawiedliwaści ustala fakt 
pokicia Spirklonówny przez Awramowa i Źdanowa, 
Watezęto dochodzenie karne przeciwko Żilanowowi. 

— Gazety dauuszą, że narada w мену! włościnń- 
skiej rorpocząła awe prace, W redzie przewata mnie- 
manic, że należy znieść wszystkie prawa wyłacene dla 
mlościan i zrównać ich з іппеші stanami, znieść sądy 
елле 1 ohowiązkowe postanowienia o gininim 

— Robarnicy m, Friedrichshawa urządzili olbrzymi 
mityng, na kldrym uchwalono, w razie odrzucenia 
przez regd prujekiu o powszechnem prawie wybor- 
ezanı w Finlandyi, ruzpoczać powszechny strajk pa- 
Mityczny, zmusić benar do padama zię da Jymisyi, 
1edzież oglamć bojkor wakansów senatorskich, 


| 


dizenin miniatra spraw wewnętrznych uwolniona È 
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— Wszystkie zarządy policyjne otrzymały z mini- 
steryuw spraw wewnęirzuych cyrkolarze z poleceniem 
jnej rezerwistów, 
którzy wrócih z du Rowy: na Win 
dywostok i » w tym względnie wyjątkow 
nawet dla kawalerów orderu iw. Jerzego, 
Zaburzenia i zamachy. W Homlu, w synagodze, 
роста mnbożeństwn jakiś chłopiec rozrzacał ode- 
zwy przeciw udzinłowi w wyharach; wlasny ojewe 
Ipohozkowal ga та to, wskutek crego koledzy chlopca, 
obecni w synngodze, rzucili się mn ojca i obih ко; 
poturbowali tnkże rabinn, który wdał się w (9 sprawę. 
Folicys aresztowała ich w końcu. 


— W Rostowie nad Donem do wieszkania ubogiej 
kobiety wszedł słodnej. Na krzyk jej przybyli sqaie: 
dsi. Trzy osoby słodziej zabił wystrzałam: т rewol- 
wera, czwaria zatrzymała zbrodniarza, Zgromadził 
się tłum i zabił rabusia 


— W Tule podesas świst Wielkanocnych rosbijali 
Ме pijani kuzucy tak, że policya musiala wielu areszto- 
wać za zbył uwobodne używawie „sznsaki* wśród spo 
Xojnej publicznością 

— Na Syberyi, na alacyi Krasnojarsk мой pociąg 
Opanterrowy z rotę żalnierzy | z karzmczownicómi, 
gotowy w każdej chwili do podrózy; w tym cela w ku- 
Че ciągle podtrzymywana jest para, а па lokomaty: 
wie stale dyżuruje brygode masżynutów ora» ich po- 
moeników 


— W fabryce Gerlacha i Рика na Woli przyszło 
do walki między robotnikami naródawcomi а осу. 
listami. Narodowcy postaaosili wprowadzić milą k 
ka wydalonych robotników i w liczbie około 60 przy- 
byli Па fehryki żądajse rozmówienin się z przewodni- 
kami. Gdy ich nie wpuszczono zaczęli strzelać, co 
uprowadziła wojsko Żołnierze dali trzy salwy, któ- 
rych aferą padlo kilka osób  Aresttowano również 
så ludzi. 


W Lesznie pad Bloniem przyszła do nowego 
wybachn Isnaiyzmu religijnego i do nowegu, krwawe- 
go starcia z maokiernikami. Czterech księży na cze- 
le około 3000 tlumu z krzyżem i świętościnni w ręku 
przybyło odebrat klacze kościelne, Mankietnicy przy- 
jcznymi atrzałami, których następstwem było 
wiele ciężko raunych а nawet zabitych, 


— W Kalien, na jadacego powazem dowódzeę put- 
kn dragnnów hr, Kellera raucwna bowbę, która nie 
һа 

— W jednym z domów przy ulicy Wroniej w War- 
szawie зоту! się w mieszkaniu rzemieślnika zagad- 
kawy wybuch, kiorega przyczyny wiki wyśledzić 
mógł. Wairód omu, który skutkiem sego zgromadził 
mg na ulicy, padły dwa stezaly, z których jeden zabił 
pewńego якета policyjneku drugi innego ranil ciężko. 

Aresztowar!a i kary. Wiadze aresztawały dzien- 
nikarzy amerykańskich, którzy przyhyli Че gub. 
zowakiej w celu zaznajomienia się 2 położeniem Ju- 
Anoici, dotkniętej klęską głodową. 

— Z więsienia iledczega na Pawiaku uprowadzo- 
по dn 24 b, m w oadzdyczsi śmialy sposób 10 wig- 
źniów politycznych, oskarżonych o nalezenie do orga- 
nizacyi hcjowej. rewolucyjnej, Zarząd więzienia a- 
игу! naprzód telefoniezoc zawiaduwienie, niby od 
oberpolicuajstea Warszawy, że dziesięciu więśniów 
tejste nocy ma być przewiezionych do cytadeli. 
W nory okola |-ej. slu bramy więzienia przybył oficer 
tandurmery! z sześcio polleyantamiz po przedstawienia 
papierów unjzupelniej wiarogodnych i pokwitowaniu 
» odbiora więświów, oficer айча się, a wóz więzien- 
ny odjechał, cskortowany przes palicysntów. Rano ten 
te wóz, próżny, z końmi uwiązanymi do drzewa, zna- 
leziona w jednym + ogrodów nwacowych реву ul. Žyte 
miej. Wożnien odurzewy chloraformem i ciężko cho- 
ry letal w krzakach, 


Minister spraw wewnętrznych pólecił zarządnć 
kie niezbędne drodki celem zapobiężenia dobro: 
wolnemu gładzeniu się więdniów pohtycznych, 

Strajki. W Drozdowie, majętności p. Lutoslaw= 
skiego służba Folwarczna zaprzestała pracy, to sumo 
ztalo się w innych miejscowościach gub. Lomżyt- 
skiej. 


— W majątku Brochów w Sachaczewakiam nietyl- 
ka caln słażba odmówiła udzialu w robotach, 
byli ali obalugiwsć inwentarz, d 
krowy i pokazywać się w pola. W innych miejscawo- 
ściach niektórzy obywntelo uwzględoili 
ba przeto przystąpiła Ше тоһогу. 

— W pow. błońskimi w treh majątskch, które objął 


gratorowie zak. 


па 


strajk ralay, swajkający wsrtzyaieli się вд razie lylko 
od robót w polu, nie zaniedkując inweniersx żywego, 
Ruch rulay w powiecie lódzkim przybiera coraz wię- 
kere rozmiary 


Sprawy szkolne. 
kwiety szkoly рое 


Poług projektu ministeryum о. 

kowe mogą һуб zaklndane przez 
rząd, siewstwa, miasta, gromady wlościańskie i osoby 
prywatne. Kurs ustanawia się w szkolach tych 3-1 
ин, w razach wyjątkowych 4-lmtni. Również magą 
być zakladnne szkoly przygotowawcze з jednym lub 
dwa oddzialnini, lab сев szkoły rachame, Wszystkie 
szkoły ulegają wladzy ministeryum oświaly i jego 
miejscowym organom  Rexpośredni zarząd i organie 
засуп szkól należy da mrzymojących lub założycieli 
szkoły Dozór nad materyalnew »ahezpinczeniem 
' azkoly należy do miejscowych kursrorydw szkolnych, 
Początkowe nauczanie powinno być powszechne, nie 
pod przymusem szkolnym, lncz z dobrej woli ludności. 
Ministeryum ofwinty ponow koszta wynogralzenia 
naaczycieli, pozostałe вай wydatki bierze na siebie lu- 
dność. Powszechne naucznułe poczatkowe даргот» 
dzone hędzie w cragu łat dziewięcin. Okrag szkolny 
nie powinien sięgać dalej, jak w promieniu 3-wiorito- 
wym. Windze duchowne względem wakál mogą zu- 
chować stanowisko strony, lożącej środki na szkolę. 
Pol względem naukowym arkaly podlegają (ука 
wladzy ministeryam uświaly. 

Literatura i sztuka Nn zebrnniu netystów-pla= 
styków z inicyntywy człoków Komiiuta Tow Zachęty 
Szk Pięknych, Zarządów Tow. Artysryczneka I War- 
lawakiej szkoly Szimk Pięknych w dn, 12 kwietnia 
r. b, wybrani zostali delegaci -artyfei ilo udsiuła w na- 
radach nad hudową dojazdu do 3 mostu na Wiśle, pp. 
Туташ Oto, Józef Ryszkiewicz i Edward Te 
помак, Delegaci ci przyjmowali adzial w odnośnej 
Eoi techników i pozostają da dyspozyeyi Кошівуі 
miejskiej hadowy Э mostu. Wszelką korespondeneyę 
w sprawach dotyczących tej dolegacyi przyjmuje Kan- 
celarya Towarzyswa Zachęty Sztuk Pięknych, 


Wiadomcsci skonomiczne. Wedlug abrachunkn afer 
gieldowych pereruburskich straty, jakia wynikną z po- 
wodu niekorzystnychjwarnnków nowej pażyczki, wy- 
noszę ogólem pół miliarda rubli 


— W budżecie państwa na rok bieżący zmniajnzo- 
no wydatki o 3,438,000 rb, 

Zmarli. Piow Curie, uczony francuski, który, do 
spółki z żoną swoją Maryą зе Sklodowakich, odkryl 
iatnienie гайїшш i polondw, Śmierć nastąpiła wuku- 
tek przejechania przez kolo ciężkiego wozu frachto- 
mego, Urodził się w r. 1859. 


ARY. 
rzy” 


Na obiudy dhi głodnych od pracowników 
Huty Nikopol. Maryagolskiej w Sartanie: 
St. Kolberg 10 r. Wasilewski 10 r. F. 
„Jahtkowski 10 r. T. Kobyliński 3 г. J. To- 
maszewski 3 r. S. Kleinsznek 1 r. 8. Prauss 
3 т. Е. Szyszkowski 1 r. 70 К. К. Kołakow- 
r. А. Kozikowski 1 r. 50, k, 8. Hegner 
ankowski 3 r. Н, Cywiński I r. Ў. 
Pilawski 1 r. 50 К. L. Goruzdowski 2 r. G. 
Weker 5 г. W. Jasieński 50 к. А, Klein- 
anek 1 r. J. Woroszyłło 50 К. J. Rzewnic- 
ki | r. A. Brzozowski 50 k. Z. de Ө'Вуги 
50 k, Fr. Bogucki 50 k. Tarkowski 1 r, 
A. Kwar 10 r., ogółem 76 r. 50 К. 

Na przytułek Ша dzieci im. Aleksandra 
Świętochnewlsiego który jak mamy nadzieją 
powstanie wkrótce z czasowego przytułku 
па Powiślu p. Molendziński z Kkateryno- 
darn 10 rb. 

Dla biednych robotników, którzy zostali 
uwolnieni z fabryk za strajki do uznania p. 
Swiętochowskiego Коо sainoksztułcenia 


| OBI 


- | polskiej młodzieży postępowej w Kuzaniu 
30 rb 


| 30 rb. 
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PRAWDA 


RE DG ж OG WEW. A. h 


NOWE TORY” оо 


TANISŁAWA KALINOWSKIEGO. 
Komitet redakcyjny tworzę pp: Wł. Bukowiński, Dr. W. Fttin- 
вет, W. Jezierski, St. Kalinowski, М. Kreczmar. 
Ad. Mahrburg, St Michalski, 1. Moszczeńska, W, 
Nałlowski, A. Szycówna. 


Pismo nie wychodzi w 2-ch mie- 
riącach wakacyjnych. 
Objętość pojedynczego numeru 
przeciętn arkuszy druku. 


Qzlowiek o potężnej indywidualności a zarazem о szeroki 
społecznieniu — oto ideał wychowania. 

Mając hasło powyższe i opierając się na gruncie jaknajściślej 
naukowym Nowe Tory będą poruszały z tego stano a wszystkie 
afery, dotyczące teoryi i praktyki wychowania i nauczania, będą in- 
formowały czytelnika o literaturze pedagogicznej i postępach pedago- 
gii we wszystkich krajach neywilizowanych, wreszcie będą omawiały 
warunki, w których zawód nanczycielski najlepiej istnieć i najku- 
rzystniej dla spoleczelistwa pracować może, 

W imię postępu piamo zwalczać będzie wszelkie objawy rutyny 

1 watecznictwa, 
PRENUMERATA WYNOSI 
W Warszawie: rocenie. . . rh, 5, Аби Bedekoyi Górna 8, m. 6 
dlroeanie. . „ 2,50 Adres Administracyi: „Księgarnia Na- 
я przesyłką pocztową: rocznie rb. 6, ukown*, Krueża 44. 
półrocznie „ 3 
Сето pojedynczego numeru 78 kop. 


m u 


PnZENPŁATĘ PRZYJMUJE TYLKO AD- 
MIKISTRACY РМА, 


*) Porzątkawo pismo miało nosić tytul Prayszłość, 
jatnienie w Krakowie wydawinictwa o tym samym tysule 


p”. 


í 


Zmianę spowodowzii 


= 


Wydawnictwa „Prawdy“ | 
em ' 


Ekonomia polityczna wedłag naj- 


H. Posnett. Literatura porównaw- 
anakomitazych bndaczńw nle- І 


aso >l 
mieckich ułożona — rb. 3. М. Hirszband. Byron w uryw- 
A. Fapluns. Społeczeństwa zwie” каеһ — kop. 50. А 


rzęca wraz х dodatkiem ogól” 
nyah dziejów soeyologil—rb. 3 

Dr. Med. L, Wolberg. Paycholo- 
gia dzlecka—rh. 2. 


К. Lewald. Hlatorya XIX w., ой 
r. 1800—1888 — rb. 3. к. 30. 


Prof. R. Falkenberg, Hlatarya fi- 
lazafil nowożytnej. w przekła- 
dzie W. M. Kazłowakiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopadya dla dzieoi (ilastro- | 
wana). Cena впіёова — rb. 1 | 
kop. 50 

Dr. 3, Dallemagno. Cziawlek zwy- 
rodnlaty — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
daloła ahonenc! Prawdy na- 
bywaćmogą za polawę Ceny. 


L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
watna, czyli badanie kole! 
Indzklego postopa od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywl- 

, przekład A. Bąkow- 


зувіорі — rb 2. 


+}. Barnl i A. Krzyżanowski, Mg- 
czaauicy myśll — rb, 1. 


Na kossta przesyłki do każdego rubla zwykłej csay należy 
dałączyć kop. 15. 


ku ` T 
ЕЕРЕЕ 


H. hetten: 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sum przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niarh ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wezel- 
kie rady praktyczne zarówno dla miłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rh. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop, 70. 
Sklad główny w Admlnlatracyi „Prawdy.“ 


Spółka Nakładowa 
POLECA BĘDĄCE NA CZASIE DZIEŁO 
prof. Antoniego OKOLSKIEGO 


Ustrój państw Europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 


Cena r». 3.25 kop, z przesyłką rekomendowana rb, 3.70 kop. 


' | PISMA. | 
Aleksandra Świętochowskiego: | 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- | 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie 1 Wały. Rb. 1 К. 60 (wyczerpany) | 
| Tem II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
= sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Опа. Testament Alego, 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapoln. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany). 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłoa miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
| widma, Dw j filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. | kop. 20. 
| Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
| Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Anreli Wi- 
| | _ szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
| Tem YI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanxa, Błazen, 
| Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 
| Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 
| Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIECZIEGO PRZEŁOŻY: 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


| | PROJEKT REFORM AGRARNYCH 
| w KRÓLESTWIE pOLSĘIEM 


„„ | Piotra Górskiego 
opracowany przez | ; Stanisława КЕ устй 


Сева kop. 10, £ przesyłką rekomendowana kop. 50, +a zahczeniem kap. 60. 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki polskie жы Tree ABU 


Po cenie zniżonej: 
Zarys najnowszej Literatury polskiej 
(1864—-1897). 


Мате, przejrzane i smacznie powiększone wydanie, str, 51G, Села rb, 2 
z przesyłką rb. 2 kop. 40. 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


w=suusa Drok К. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


